
222 mil. zł
dla KOREI

WARSZAWA (PAP). Do 
28 bm. społeczeństwo Polski 
Ludowej zebrało i złożyło na 
fundusz pomocy cywilnej lud
ności koreańskiej ponad 222 
miliony złotych. Zbiórka pie
niężna. masowe wiece, podej
mowane uchwały dokumentują 
gorącą solidarność najszer
szych rzesz ludności Polski z 
ludem Korei i ich nienawiść do 
amerykańskich agresorów i 
podżegaczy do trzeciej wojny 
światowej.
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W imieniu Narodu Polskiego 
ambasador Wiarbłowski wzywa atboaków O14Z

do ugruntowania pokoju
i położenia kresu knowaniom wojennym

FLUSHING MEADOW (PAP). Na środowej 
plenarnej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych wygłosi} przemówienie szef delegacji polskiej, 
ambasador Wierbłowski.

Po pięciu przeszło latach 
istnienia naszej Organizacji — 
powiedział amb. Wierbłowski 
— na sesji obecnej sekretarz 
generalny przedstawił Ogólne
mu Zgromadzeniu niepokojący 
dokument — roczne sprawozda
nie z działalności Organizacji. 
Rozpoczyna się o-no od nastę
pujących słów:

„Moje piąte roczne sprawo
zdanie dla Zgromadzenia Ogól
nego pisane jest w okresie, w 
którym istnieje poważne nie
bezpieczeństwo dla pokoju 
świata i dalszego istnienia Or
ganizacji".

Cóż się stało, że w ciągu 
tych pięciu lat wytworzyła się 
sytuacja, która wzbudza w nas 
tak poważną troskę o przyszłe 
losy świata i ludzkości?

w Azji, jak i w

Milionowe zobowiązania 
kolejarzy leszczyńskich

Celem uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październi
kowej kolejarze leszczyńscy 
podjęli szereg zobowiązań, któ
rych wykonanie przyniesie 
Państwu oszczędność w sumie 
2.600.000 zł.

I tak załogi parowozów serii 
Ty 4 w składzie: maszyniści — 
Stefan Matuszak, Kazimierz 
Kaczmarek i Walenty Sekuła o- 
raz pomocnicy — Stanisław Ur
banowski, Józef Kieksz i Jan 
Morawa zobowiązali się prze
jechać 100.000 km bez naprawy 
oraz zaoszczędzić 20 proc, wę
gla. Załoga parowozu Pd 5 w 
składzie: maszyniści — Franci
szek Patoka i Michał Sleboda 
oraz pomocnicy — Drygas i An
toni Piotrowski zobowiązali się 
przejechać 100.000 km bez na
praw zwyczajnych. Wykonanie 
tych zobowiązań przyniesie 
1-800.000 zł oszczędności.

Poza tym pracownicy war
sztatów parowozowni postano
wili zmniejszyć koszta napraw 
własnych oraz podwyższyć ja
kość i zwiększyć wydajność

pracy przy naprawach. Zobo
wiązań.e to przedstawia war
tość 800.000 zl. (R)

0 każdą piędź ziemi 
walczy

Armia Ludowa 
na ulicach Seulu

PEKIN (PAP). Ogłoszony 
w Phenianie 29 września wie
czorem komunikat dowództwa 
naczelnego koreańskiej Armii 
Ludowej podaje, że na wszyst
kich odcinkach frontu oddziały 
Armii Ludowej toczą nadal za
ciekłe walki z wojskami amery*  
kańskimi, W Seulu oddziały 
Armii Ludowej wraz z ludnoś
cią miasta, która stanęła do o- 
brony stolicy, walczą o każdą 
piędź ziemi, wiodąc zaciekłe 
boje uliczne z przeważającymi 
pod względem liczebnym siła
mi nieprzyjaciela.

Źródła napięcia 
międzynarodowego
Niejednokrotnie wskazywa

liśmy na istotne źródła wzra
stającego napięcia. Jest ono 
wynikiem dwóch tendencji w 
stosunkach międzynarodowych. 
Wbrew głoszonej i, co najważ
niejsze, konsekwentnie realizo
wanej przez Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej za
sadzie współżycia, współistnie
nia, współpracy i pokojowego 
współzawodnictwa państw o 
różnych typach ustrojowych — 
kapitalizmu z jednej i socjaliz
mu z drugiej strony — niemal

nazajutrz po zakończeniu woj
ny rozpoczęta została ofensywa 
przeciwko obozowi socjalizmu.

Kiedy przed rokiem na IV se
sji Narodów Zjednoczonych 
Związek Radziecki wysunął 
wniosek o zawarcie paktu pię
ciu mocarstw dla wzmocnienia 
pokoju i żądał potępienia przy
gotowań do nowej wojny — 
wniosek, który gorąco poparła 
delegacja polska — ci wszyscy, 
którzy 
zesów 
swoją 
wojny, 
w sposób nie budzący wątpli
wości. Odmówili przyjęcia tego 
pokojowego wniosku pod po
zorem, że Karta Narodów Zjed
noczonych stanowi dostateczną 
gwarancję pokoju, wobec czego 
zawieranie dodatkowych umów 
lub układów jest niepotrzebne.

Od tego czasu minął rok. 
Okres, który nas dzieli od IV 
sesji, stał w dalszym ciągu pod 
znakiem przygotowań wojen
nych i potężnych zbrojeń obo
zu imperialistycznego. Byliśmy 
świadkami zawarcia dziesiąt
ków nowych porozumień, do
tyczących baz wojennych, po
życzek na zbrojenia, jednolite
go dowództwa aż po koncepcję 
zjednoczonej armii zachodnio
europejskiej.

Jasne jest, że w wyniku tych 
pociągnięć sytuacja międzyna
rodowa zaostrzyła się i skom-

pod zasłoną dymną fra- 
pokojowych maskują 

politykę przygotowania- 
ujawnili swoje intencje

plikowała tak 
Europie.

Daleki
Na Dalekim 

bankructwie 
Chinach, bazą 
się Japonią. Dla odzyskania po
zycji utraconych skutkiem klę
ski w Chinach, Stany Zjedno
czone dopuściły się zbrojnej in
terwencji na Korei. Wydawało 
im się, że szybko zdołają opa
nować Koreę, a później i inne 
kraje, wymienione w orędziu 
Prezydenta Trurńana z 27 czerw
ca br. Jeszcze raz jednak oka
zało się, że narzucone ludom 
wbrew ich woli tzw. rządy mo
gą się utrzymywać tylko dzięki 
osłaniającym je obcym agen
tom. Oto los Czang-Kai-Szeka 
wczoraj, Li-Syn-Mana — dzi
siaj, a im podobnych — jutro.

Równocześnie z tymi wyda
rzeniami w Azji Stany Zjedno
czone usiłowały realizować 
cwoje pląny w innych częściach 
św!ata. Ostatnie konferencje 
państw bloku atlantyckiego w 
Londynie i w Nowym Jorku 
stały pod znakiem programów 
zawrotnego wzrostu zbrojeń i 
wzmożonej ingerencji Stanów 
Zjednoczonych w sprawy we
wnętrzne państw európe-skich. 
W krajach Europy zachodniej 
wzmaga się propaganda niena
wiści i wojny przeciw krajom 
obozu pokoju.

Wschód
Wschodzie, 

interwencji 
wypadową stała

po 
w

na żywotne zainteresowanie 
Polski tym problemem. Niemcy 
stały się terenem szczególnie 
gorączkowej działalności poli
tycznej Stanów Zjednoczonych. 
W roku 1950 byliśmy świadka
mi dalszej likwidacji postano
wień Jałty i Poczdamu w Niem
czech Zachodnich. Zasadniczy
mi elementami polityki Stanów 
Zjednoczonych były remilitary- 

fCiąg dalszy na sir. 2)

1.200 tys. kobiet znajdzie zatrudnienie 
w okresie nalbliiszych sześciu lat 

Liga Kobiet zwiększy udział w walce 
z analfabetyzmem dla umożliwienia warstwom 

pracującym awansu społecznego
WARSZAWA (PAP). U-

Jeden z kamieni milowych
T? ok temu proklamowano 

utworzenie Chińskiej Re
publiki Ludowej- Wiadomość ta 
wywołała radość i entuzjazm 
pracujących całego świata, a 
niepokój i strach kapitalistów 
— zachwiana bowiem została 
dotychczasowa „równowaga" na 
Dalekim Wschodzie. Chińska 
Armia Ludowa skruszyła fun
damenty panowania imperiali
stów w Azji.

100 lat rządzili się w Chinach 
Brytyjczycy, a potem Ameryka
nie i Brytyjczycy, jak u siebie 
w domu. Sprzedajni mandary- 
nowie i cesarze, po nich gene
rałowie Czang-Kai-Szeka i on 
sam, zawierali z nimi hańbiące 
umiowy — sprzedawali krew 
narodu, jego siły i życie. Na
ród chiński kilkakrotnie po
wstawał przeciwko ciemiężcom. 
Wybuchały powstania — jedno 
z nich — powstanie bokserów 
w 1900 roku ogarnęło cały nie
mal kraj. Później promienny 
przywódca chińskich demokra
tów — dr Sun-Jat-Sen stanął na 
czele zwycięskiej rewolucji, 
która obaliła monarchię, a usta
nowiła republikę. Jednak ów
czesne siły demokratyczne by
ły zbyt słabe, by utrwalić zasa
dy Sun-Jat-Sena. Do władzy 
doszli ludzie podobni Czang- 
Kai-Szekowi: generałowie, dra
pieżni bankierzy i gangsterzy — 
w jednej osobie.

Chińska Partia Komunistycz
na — licząca wówczas (w la- 
tadh 1928—1929) blisko 200 tys. 
członków, była zbyt słaba, by

obalić krwawą dyktaturę bur- 
żuazji. Zdołała jednak obronić 
jedną prowincję. Tam ostała się, 
mimo naporu wielkiej Armii 
Czang-Kai-Szeka, zaopatrzonej 
przez zagranicznych imperiali
stów, mimo wojny — republika 
ludowa, na której czele staj dziś 
powszechnie znany syn chłopa, 
przywódca narodu chińskiego 
Mao-Tse-Tung.

Tego bastionu nigdy kuomin- 
tangowcy nie zdobyli. Stąd 
wyruszyła Chińska Armia Lu
dowa do walki o wyzwolenie 
całego kraju, zwyciężając wro
ga uzbrojonego przez Ameryka
nów.

Walka ta zakończyła się zwy
cięstwem ludu. Naród chiński 
kierowany przez swą Partię Ko
munistyczną, po raz pierwszy w 
historii stał się gospodarzem 
własnego kraju, przystąpił do 
budowy nowego, socjalistyczne
go jutra.

Zwycięstwo Armij Ludowej 
przyniosło wolność 450 milio
nowemu narodowi. Znaczenie 
tego faktu przekracza jednak 
granice Chin. Dzięki klęsce 
Kuomitangu Chiny przestały 
być czynnikiem amerykańskiej 
polityki w Azji, a stały się jed
nym z zasadniczych ogniw fron
tu pokoju, które umożliwia roz
wój sił demokracji ludowej w 
tej części świata-

Dlatego proklamację Chiń
skiej Republiki Ludowej może
my nazwać jednym z kamieni 
milowych, znaczących drogę 
ludzkości do pokoju i socjaliz
mu*

Sprawy europejskie
Na Ogólnym Zgromadzeniu w 

roku 1948 ijchwalona została 
tak niedoskonała jeszcze dekla
racja praw człowieka. Za dekla
racją tą głosowała wówczas 
Francja. Z pogwałceniem tej 
deklaracji i wbrew Karcie Na
rodów Zjednoczonych — z 
Francji deportowano już i de
portuje się nadal w nieludzkich 
warunkach setki ludzi, zasłużo
nych w walce o wolność Fran
cji, bohaterów Ruchu Oporu.

Jednocześnie władze franu- 
skie roztaczają opiekę i chronią 
przed odpowiedzialnością zbrod
niarzy wojennych, zdrajców i 
kolaboracjonistów.

Remilifaryzacja 
Niemiec Zachodnich
Omawiając zagadnienia euro

pejskie — powiedział dalej 
amb. Wierbłowski — pragnę 
poświęcić szczególną uwagę sy- 
tuacjł w Niemczech ze względu

Kampania itownitza
RZESZÓW (PAP). W dniu 

28 bm. o godz. 6 rano cukrow
nia Przeworsk jako pierwsza 
w kraju rozpoczęła tegoroczną 
kampanię cukrowniczą. Sukces 
ten jest wynikiem zdyscyplino
wane] i socjalistycznej współ
pracy całej załogi, która w mo
żliwie najkrótszym czasie wy
konała wszystkie remonty.

Do wczesnego rozpoczęcia 
tegorocznej kampanii w wyso
kim stopniu przyczynili się 
plantatorzy buraka cukrowego 
mało- i średniorolni chłopi, 
których szybkie i przedtermi
nowe dostawy pozwoliły rozpo- 
cząć przyjmowanie buraków do 
przerobu już 20 bm„

--------------------------------- ----

aktywnienie kobiet w pracy 
zawodowej i społecznej wyma
ga jak najszerszego rozwinię
cia, szczególnie na odcinku 
wiejskim, walki z analfabety
zmem wśród kobiet

Zagadnieniu temu, a głównie 
zbliżającej się akcji walki z 
analfabetyzmem w okresie je
sienno-zimowym, poświęcona 
była krajowa narada aktywu 
kulturalno - oświatowego 'J.igi 
Kobiet, która odbyła się w 
Warszawie w dniu 27 bm.

Na naradzie obecny był peł- 
nomocnik Rządu do spraw wal
ki z analfabetyzmem — min. 
Matuszewski, wiceprzewodni
cząca Żarz. Gł. Ligi Kobiet dr 
Wasilkowska OTaz przedsta
wiciele związków zawodowych.

Przemawiając do zebranych 
min. Matuszewski podkreślił 
konieczność zorganizowania 
ponad 40 tys. kursów początko
wego nauczania, które powstać 
muszą nieomal w każdej ws' 
Aby plan ten został w pełni 
wykonany, Liga Kobiet winna 
roztoczyć nad kursami stałą 
opiekę od chwili powstania 
kursów aż do egzaminów koń. 
cowych.

W czasie narady podkreślo
no, że w toku realizacji planu 
6-letniego znajdzie zatrudnie
nie 1.200 tys. kobiet. Zadaniem 
LK jest przygotować je do pra
cy zawodowej, otoczyć opieką 
i pomóc w osiągnięciu awansu 
społecznego. Poważnym czyn
nikiem w wykonaniu tego za
dania jest usunięcie analfabe
tyzmu.

Na ogół jednak wyniki tego
rocznej akcji walki z analfabe
tyzmem nie były dostateczne. 
Toteż narada powzięta uchwa
łę, w której postanowiono or
ganizować co 6 tygodni w Za
rządach .. Wojewódzkich Ligi 
Kobiet odprawy z aktywistka- 
mi walki z analfabetyzmem o- 
raz co miesiąc odprawy w po
wiatach z opiekunkami społecz
nymi, Na odprawach tych prze
prowadzane będą kontrole wy- 
konania planu pracy, szkole
nie instrukcyjne oraz szeroka 
akcja uświadamiająca o zada
niach opiekunek społecznych, 
pomagających w nauczaniu.

Walka z analfabetyzmem po
winna być prowadzona równo
legle z szeroką akcją uświada
miania przez powiązanie jej z 
walką o pokój i o pełną rea. 
lizację zadań planu 6-letniego.

Naród niemiecki będzie stawiać opór narodowy
tfopofci osiągnie

utworzenia jednolitych, demokratycznych i miłujących pokój Niemiec
Uchwała Izby Ludowej NRD

BERLIN (PAP). We środę odbyło 
siedzenie Tymczasowej Izby Ludowej 
Demokratycznej.

Na wniosek wszystkich fra
kcji Tymczasowa Izba Ludowa 
w związku z oświadczeniem 
złożonym w imieniu rządu 
przez ministra spraw zagrani
cznych Dertingera uchwaliła 
jednomyślnie rezolucję, która 
stwierdza:

Tymczasowa Izba Ludowa 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej dowiedziała się z 
oburzeniem o nowym skiero-

się XXI plenarne po- 
Niemiecklej Republiki

przeciwko całemu na- 
niemieckiemu akcie — 

ministrów spraw

Gospodarstwa zespołowe Wielkopolski 

przodują w akcji siewnej 
i innych pracach jesiennych

W jesiennych pracach rol
nych w Wielkopolsce przodują
ce miejsce zajmują gospodar
stwa socjalistyczne, dając przy
kład indywidualnym chłopom 
sprawnej i terminowej realiza
cji tegorocznej akcji siewnej 
oraz należytego przeprowadze
nia wykopków.

Jako pierwszy spośród pań
stwowych gospodarstw rolnych 
zameldował o zakończeniu w 
dniu 28 bm. jesiennej akcji 
siewnej zespół PGR Kołowo,

, ipow. Nowi

Sprawnym przeprowadzeniem 
prac jesiennych wyróżniła się 
spółdzielnia produkcyjna Mło- 
dasko, pow. Szamotuły, która 
zakończyła w 100% siewy. 
Ogółem socjalistyczne gospo
darstwa rolne wykonały już 
85% prac jesiennych, podczas 
gdy indywidualni gospodarze 
przeprowadzili 65% robót.

Sukcesami tymi państwowe 1 
spółdzielcze obiekty dały do
wód wyższości gospodarki so-. 
cjalistycznej nad gospodarką 
śadyjwiduałną.

wanym 
rodowi 
uchwałach 
zagranicznych Stanów Zjedno
czonych. Anglii i Francji.

Podczas gdy rząd Z w. Ra
dzieckiego i jego organa oku
pacyjne. przestrzegając kon 
senkwentnie zasady wierności 
dla zawartych układów wyko
nały wszystkie porozumienia 
odnośnie Niemiec i udzieliły 
poparcia narodowi niemieckie
mu w jego dążeniu do wkro
czenia na drogę pokoju i de
mokracji. imperialistyczne mo
carstwa zachodnie nie prze
strzegając prawa międzynaro
dowego i naruszając układ 
poczdamski stale prowadziły 
politykę rozczłonkowania Nie
miec.

W rezultacie uchwaj nowo
jorskich Niemcy Zachodnie i 
Berlin zachodni mają być osta
tecznie włączone do agresyw
nego paktu atlantyckiego i 
przekształcone w strategiczną 
bazę wojenną skierowaną prze
ciwko Związkowi Radzieckie
mu i krajom demokracji ludo
wej. W tei nowej zbrodni 
przeciwko miłującej wolność 
ludzkości niemieckie wojska 
najemne mają przelewać krew 
na przednich liniach frontu. 
Tym saipym powstało poważne

niebezpieczeństwo dla pokoju 
na całym świecie i dla twór
czej pracy miłujących pokój 
narodów. W interesie całego 
narodu niemieckiego Tymcza
sowa Izba Ludowa zgłasza ka
tegoryczny protest przeciwko 
uchwałom i przedsięwzięciom 
mocarstw zachodnich, zmierza
jących do rozpętania wojny.

Tymczasem Izba Ludowa 
wzywa cały naród niemiecki, 
a w szczególności ludność 
Niemiec Zachodnich i Berli
na zachodniego, by wzmogły 
opór narodowy wobec zbro
dniczych planów wrogów na
rodu niemieckiego i ich nie
mieckich pomocników, by 
prowadziły zdecydowaną 
walkę przeciwko wszelkim 
próbom, zmierzającym do 
wciągnięcia ojczyzny do zgu
bnej wojny. Jedynie tą wal
ką naród niemiecki może 
wnieść swój wkład do dzie
ła zachowania pokoju. 
Naród niemiecki nie może 

dopuścić do tego aby go po
gnali na rzeź za cudze intere
sy, naród niemieck’ nie może 
brać udziału w projektowa
nych ohydnych zbrodniach
przeciw ludzkości We Froncie 
Narodowym Niemiec Demokra- 
tycznych walczcie o jedność i 
niezależność naszej ojczyzny, 
o zawarcie traktatu pokojowe, 
go i wycofanie wojsk okupa
cyjnych! Naród niemiecki nie 
chce wojny I Naród niemiecki 
chce oddać wszystkie swe siły 
pokojowemu, demokratycznemu 
budownictwu.

W



od okropności nowej pożogi wojennej 
ź«f<fcr/<y utrwalenia pokoju

Apel ambasadora Wierbłbwskiego do ONZ

Dzielne robotnice poznańskie
skracają czas produkcyjny

(Ciąg dalszy ze sir. 1) 
racja i renazifikacja Niemiec 
Zachodnich.

Mocarstwa zachodnie czynią 
własne przygotowania na tere
nie Niemiec, przygotowują ar
mię niemiecką i wzmacniają 
Istniejące organizacje paramili
tarne, a wreszcie rozbudowują 
niemiecki potencjał zbrojenio
wy i ciężki przemysł dla potrzeb 
wojennych bloku atlantyckiego.

Przy formowaniu armii nie
mieckiej zachodnie władze oku
pacyjne już od dłuższego cza
su korzystały z usług zbrodnia
rzy wojennych m. in. również 
tych, których wydania domaga 
się Polska.

Towarzyszy temu rozbudowy
wanie istniejących organizacji 
paramilitarnych, w szczególno
ści istniejącej w amerykańskiej 
strefie niemieckiej cywilnej 
organizacji pracy. Powiększa 
się również znacznie formacje 
policji, która dziś w strefach 
zachodrrch liczy już ok. pół mi
liona ludzi. W ostatnich dniach 
usankcjonowały całą tę polity
kę decyzje trzech ministrów 
soraw zagranicznych, zapadłe w 
Nowym Jorku. Bezprawnie u- 
znano pseudopaństwowy twór 
z Bonn za reprezentanta naro
du niemieckiego.

W parze z remilitaryzacją 
Niemiec Zachodnich idą za
twierdzone przez tę samą kon
ferencję trzech mocarstw przy
gotowania do odbudowy poten
cjału wojennego Niem'ec i do 
całkowitej remilitaryzacji go
spodarczej.

Życie w NRD
Jakże inaczej wygląda roz

wój wydarzeń we wschodniej 
części Niemiec. Niemiecka Re
publika Demokratyczna od dnia 
swojego utworzenia buduje na 
ruinach 1 zgliszczach nowe, po
kojowe i demokratyczne Niem
cy oraz toruje drogę do współ
pracy narodu niemiekiego z je
go sąsiadami. Te nowe Niemcy 
są czynnikiem pokoju w Euro
pie.

Jaki jest sens, jaki cel w 
tworzeniu zachodnio - niemiec
kich sił zbrojnych i realizacji 
tych planów remilitaryzacyj- 
nych? W sposób autorytatywny 
wyjaśnia nam to przywódca so- 
cjal - demokracji niemieckiej 
Schumacher. „Wojna musi być 
tak prowadzona, aby walki to
czyły się nad Wisłą i Niem
nem". Pan Schumacher dał za-

lMiasiac
Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej
Dnia 28 ub. mieś, pod prze

wodnictwem ob. Władysława 
Migonia, przewodniczącego 
WRN odbyło się organizacyjne 
zebranie Wojewódzkiego Ko. 
mitetu Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
w czasie od 7 listopada br. do 
7 grudnia br.

Sekretarz Zarządu Woje
wódzkiego — M. Kasperski na
kreślił plan akcji w ramach 
ogólno krajowych i wezwał 
przedstawicieli zaproszonych 
organizacji i instytucji, by we 
własnym zakresie przedstawili 
plan zamierzonej akcji, o ile 
dotychczas tego nie uczynili.

Tegoroczny Miesiąc Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko * Ra
dzieckiej stać będzie pod dwo. 
ma zasadniczymi hasłami. — 
Pierwsze z nich brzmi: „Przy 
pomocy Zw. Radzieckiego, 
za jego przykładem i we współ
pracy z nim — realizujemy 
plan 6-letni.". Drugie hasło — 
rzucone na ten miesiąc — jest 
następujące: — „Każdy czło
wiek pracy — członkiem 
T. P. P. R.".

Następnie ukonstytuowały 
się — komitet wojewódzki i 
komitet wykonawczy, (b)

tem jasną odpowiedź, na pyta
nie, jaki jest cel tych wszyst
kich przygotowań. Celem tym 
to wojna na ziemi polskiej i ra
dzieckiej, bo jak wiadomo Wi
sła leży w sercu Polski, a Nie
men w Związku Radzieckim.

Oto źródła i ocena obecnej 
sytuacji.

Sprawa Chin Ludowych
Czy może się przyczynić do 

pokoju świata niedopuszczenie 
do ONZ przedstawicieli legal
nego rządu chińskiego? Czy 
wzmacnia prestiż naszej Orga
nizacji i ułatwia jej pracę u- 
trzymywanie fikcji reprezento
wania narodu chińskiego przez 
przedstawicieli Kuomintangu? 
Przedstawiciele narodu chiń
skiego wyzwolonego w ofiar
nej walce pod wodzą bohater
skiego Mao-Tse-Tunga, muszą 
się znaleźć wśród nas.

Niestety, dyskusja już w 
pierwszym dniu obrad wykaza. 
la, że są tutaj reakcyjni uto
piści, ludzie niepoprawni, któ
rzy chcieliby zatrzymać bieg 
historii i zmienić kierunek ro
zwoju wypadków. W roku 
1918, 1919 i 1920 ci sami ludzie 
lub ich poprzednicy u steru 
rządów kierowali interwencją 
przeciw wyzwolonym przez re
wolucję narodom Rosji. Mieli 
oni swoich Czang-Kai-Szeków, 
wysyłali oddziały ekspedycyj
ne, a później przez długie lata 
nie uznawali rządu radzieckie
go. Nic im to nie pomogło.

Podobną
próbą odwrócenia 

biegu historii 
jest zbrojna interwencja w Ko
rei, podjęta bezprawnie pod 
firmą ONZ. Nastąpiło tu wy- 
raźne nadużycie naszej Orga
nizacji, gdyż nie zapadła żadna 
więżąca decyzja Rady Bezpie
czeństwa w tej sprawie, a wy
rażona została tylko prywatna 
opinia 6 jej członków. Naru
szone zostały art. 23 i 27 Karty 
ONZ i na podstawie tej pry
watnej opinii puszczono w ruch 
cały aparat Organizacji, ogło- 
szono wszem wobec, że to Na
rody Zjednoczone podejmują 
zbrojną akcję na Korei i do
prowadzono do sytuacji, w któ
rej flaga naszej Organizacji 
patronuje niszczycielskim nalo
tom bombowców. Ciemna to 
będzie karta historii Narodów 
Zjednoczonych, a niemała w 
tym wina sekretarza general
nego, który dat się użyć jako 
narzędzie polityki jednego mo
carstwa, zmierzającego do o- 
panowania Organizacji, zamiast 
posłużyć się 6wym autorytetem 
dla pokojowego załatwienia 
konfliktu.

Czy jest wyrazem pokojo
wej polityki nałożenie przez 
Wielką Brytanię, pod presją 
Stanów Zjednoczonych, embar
ga na eksport maszyn do Euro
py wschodniej? Stosowanie tej 
polityki przez Stany Zjedno
czone i kraje ulegające ich 
wpływom, jest dyskryminacją 
i stanowi oczywiste pogwałce
nie art. 55 Karty, nakładającego 
obowiązek współpracy gospo. 
darczej. Polityka ta wymierzo- 
na jest przeciw Związkowi Ra
dzieckiemu, Chińskiej Repu
blice Ludowej i krajom demo- 
kracji ludowej, przeciw tym 
krajom, które w ostatniej woj
nie największe poniosły ofia
ry,

Pokojowa praca 
narodu polskiego

Ci. którzy układają budżety 
wojenne, sięgające miliardów 
dolarów, którzy chlubią się wy
najdowaniem nowych środków 
masowego niszczenia, oskarża
ją nasz obóz pokoju — o przy
gotowania wojenne Jest to 
oczywisty fałsz i oszczerstwo. 
W Polsce, w kraju, w imieniu 
którego mam zaszczyt przema
wiać, cały olbrzymi wysiłek 
społeczeństwa skierowany jest 
na pokojową pracę odbudowy 
i rozbudowy kraju. W czasie, 
gdy Francja i Wielka Brytania 
preliminują około 10 proc, do
chodu narodowego na cele 
zbrojeniowe, Polska asygnuje 
na cele wojskowe zaledwie o- 
koło 3 proc, dochodu narodo
wego. W przeciw'eństwie do 

1 budżetów, o których mówiłem,

w przeciwieństwie do budżetu 
Stanów Zjednoczonych, gdzie 
60 proc, budżetu idzie na bez- 
jjośrednie zbrojenia., w polskim 
Dudżecie państwowym wydatki 
na siły zbrojne wynoszą zale
dwie 3 proc, globalnej, preli
minowanej sumy budżetowej.

Obóz pokoju odpo
wiada konstruktywną 

pracą na zbrojenia 
Zachodu

Zmierzamy do powiększenia 
dobrobytu mas, do zniesienia 
wyzysku człowieka przez czło
wieka. Oto nasza konkretna 
odpowiedź na słowa p. Ache- 
sona.

Cały obóz pokoju odpowiada 
konstruktywną pracą. Związek 
Radziecki realizuje gigantycz
ny program budownictwa i 
rozwoju gospodarczego.

Wbrew tezom kół rządzących 
w krajach zachodnich, dwa sy
stemy polityczne — socjalizm 
i kapitalizm — mogą istnieć 
obok siebie, rywalizując z so
bą w sposób pokojowy, mogą 
rozwijać gospodarczą współ
pracę i mogą wspólnymi siłami 
zapewnić pokój.

Koncepcja pokoju 
zbrojnego

Tej współpracy przeciwsta
wiono tutaj koncepcję pokoju 
zbrojnego.

Ta idea zbrojnego pokoju 
lest zaprzeczeniem założeń 
Karty. Jest to próba zastąpie
nia dyktatem współpracy mię
dzynarodowej, opartej na kom
promisie. Historia już -znała te
go rodzaju próby, poczynając 
od Pax Romana, a kończąc na 
Pax Germanica.

Milionami podpisów pod 
Apelem Pokojowym narody za
dokumentowały swoją wolę. 
Apel Sztokholmski — to

potężne referendum 
na rzecz pokoju

Apel ten zjednoczył ludzi ró
żnych kontynentów i ras, po
glądów politycznych, wyznań 
i klas społecznych. Dziwne jest, 
że milczeniem pominął go ra
port sekretarza generalnego.

Radziecka 
polityka pokoju

Na stole obrad Zgromadze
nia znajduje się wniosek dele
gacji radzieckiej, realizującej

Czi-Lai! — Powstańcie!
W dniu święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej
Czi Lat!! Powstańcie! Okrzyk 

ten ogromnym echem odbija 
się na całej ziemi chińskiej — 
splata się z łopotem czerwo
nych sztandarów nowej repu
bliki, z dźwiękami nowego hym
nu narodowego, zatwierdzonego 
przez Zgromadzenie Konsulta
tywne we wrześniu br.

Ten hymn, to pieśń maso
wa, znana już dziś każdemu. Z 
tą pieśnią na ustach szli żołnie
rze wielkiego pochodu z po
łudnia na północ — 10 000 km 
przez olbrzymi kraj, pod wo
dzą Mao-Tse-Tunga i generała 
Czu-Teh. Ta pieśń zagrzewała 
do boju powstańców chińskich, 
walczących z Japończykami — 
ta sama nuta dźwięczała w 
przemarszach oddziałów Armii 
Ludowej, w zwycięskim jej po
wrocie od granic Sybiru aż po 
wyspę Hainan 1 brzeg indo- 
chiński.

Wstań, zbudź się, żyj — 
Kajdany rwij — 

brzmi początek tej pieśni.
Od mórz do gór 
Wznieś chiński mur, 
Masz w Mao twój wzór — 

My, dzieci burz 
My lud, my rząd, 
Budzimy już 
Nasz żółty lądt

Wielki ten ląd ostatecznie 
już został zbudzony. Armia Lu
dowa rozpaliła wśród 475 mi
lionów ludzi gorące umiłowa
nie wolności, a w tej nauce po- 

tradycje swojej niezmiennej 
polityki pokoju, którą prowa
dzi od 33 lat. ZWIĄZEK RA- 
DZIECKI ZAPROPONOWAŁ 
NAM PRZYJĘCIE „DEKLARA- 
CJI O USUNIĘCIU GROŹBY 
NOWEJ wojny oraz u- 
trwaleniu POKOJU 1 BEZ
PIECZEŃSTWA NARODÓW". 
Jest to konstruktywny wnio
sek o wielkim znaczeniu histo
rycznym, który otwiera przed 
Zgromadzeniem możliwość 
przyczynienia się do odpręże
nia sytuacji międzynarodowej 
i do pokojowej współpracy 
narodów. Domaga się on zaka
zu propagandy wojny, bez
względnego zakazu użycia bro
ni atomowej i ustanowienia 
międzynarodowej kontroli na 
tym odcinku, uznania rządu, 
który pierwszy użyje broni ato
mowej lub innej bron' masowe
go niszczenia za zbrodniarza 
wojennego, wzywa stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
do zawarcia paktu dla wzmoc
nienia pokoju i redukcji zbro
jeń o 1/3.

Delegacja polska w całej peł
ni popiera wniosek radziecki, 
zmierzający do umocnienia po- 
koju.

Delegacja nasza przybyła na 
sesję z mandatem narodu pol
skiego, mandatem, który zna
lazł wyraz w 18 milionach pod
pisów pod Apelem Sztokholm
skim. Reprezentujemy tu zde
cydowaną wolę całego narodu 
polskiego, przychodzimy tu z 
wezwaniem, by położyć kres 
knowaniom wojennym i ugrun
tować pokój, aby uczynić pod
żeganie do wojny zbrodnią ka. 
ralną przez wszystkie narody 
zjednoczone.

Jeśli walczymy o pokój, 
Jest to oznaką naszej siły. 
Wiemy, że wojny dotychczas 
przegrywali 1 przegrywać 
muszą zawsze ci, którzy dą
żą do niej wbrew woli lu
du. Tam, gdzie ludy walczą 
o swoją wolność I prawo do 

, niepodległego bytu — tam 
musi być zwycięstwo. Bro
niąc pokoju, bronimy zasady 
samostanowienia i wolności 
narodów, bronimy postępu 1 
walczymy z uciskiem.
WOJNA NIE JEST NIEUNI- 

KNIONA I MOŻEMY JEJ ZA- 
POBIEC. NARODY ŚWIATA 
POTĘŻNYM GŁOSEM DOMA
GAJĄ SIĘ UCHRONIENIA 
ICH OD ZNISZCZEŃ I O- 
KROPNOSCI NOWEJ POŻOGI 
WOJENNEJ, ŻĄDAJĄ OD 
NAS UTRWALENIA POKOJU.

ważną rolę odegrał hymn, o 
klórym mówiliśmy wyżej.

Była to początkowo skromna 
pieśń żołnierska, napisana w r. 
1932 przez poetę Tien-Hana. 
Muzykę tej pieśni stworzył 
młody, 23-letni kompozytor, 
Nieh-Erh. Była ona znana jako 
marsz ochotników — a że przy
jęła się w masach i odegrała 
historyczny, rolę, więc podnie
siono ją do godności hymnu 
narodowego.

« *♦
Rolę żywego słowa, mówio

nego i drukowanego, oceniają 
w całej pełni Chiny współczes
ne. Jedną z czołowych pozycji 
literatury chińskiej zajmują 
dzieła bardzo popularnego w 
całym kraju pisarza ludowego 
Czau Szu-Li, autora,.pieśni Li 
Ju-Tsai", „Przemian Li Tsiat- 
Czuana", „Odrodzenia Men 
Sian-Ina" i wielu innych powie
ści i tomów poezji, „Przemia
ny" i „Odrodzenie" — to cały 
program społeczny.

Pisarz chiński charakteryzu
je w nich walkę o ziemię, wa
runki życia bezrolnych i mało
rolnych, walkę z wyzyskiem, z 
kułactwem, z feudalną jeszcze 
formą większej własności. Do
prowadza do chwili rozbicia Ja
pończyków i w barwach dobit
nych maluje wielką przemianę 
warunków bytu i umysłowości 
ludzkiej w obliczu decydujące
go przewrotu. ■ . ■ u

Na ostatniej grupowej nara
dzie wytwórczej robotnice 
Okręgowej Składnicy Materia
łów Teletechnicznych w Poz
naniu poddały rewizji swe do
tychczasowe normy produk
cyjne. Dyskusja wykazała, że 
stosowane do tej pory normy 
są nieżyciowe i przestarzałe, 
nie wytrzymujące tempa pro
dukcji.

Biorąc pod uwagę, że ambi
cją każdego robotnika jest 
przyczynić się do przedtermi
nowego wykonania 6-letniego 
Planu Gospodarczego — robo
tnice Okręgowej Składnicy 
Materiałów Teletechnicznych 
zdecydowały skrócić czas pro
dukcyjny niektórych prac. Od 
tej pory przekaźniki jedno- 
uzwojeniowe zamiast w 120 
minutach będą nawijane tylko 
w 80 minutach. Następne prze
kaźniki zamiast, jak dotych
czas, w 40 minutach będą na
wijane w 30 minutach. Uszka 
i oploty, przy wykonywaniu 
nowych i naprawie starych 
sznurów telefonicznych, będą 
wykonywane już w 3,5 minu-

Pracownicy PKO
usprawniają pracę

Ruch racjonalizatorski i no
watorski obejmuje w PKO co
raz liczniejszy zespół pracow
niczy. W okresie ostatnich 
dziewięciu miesięcy do Komi
sji projektów usprawniania 
administracji przy Centrali 
,PKO wpłynęło 88 projektów, 
zgłoszonych przez pracowni
ków poszczególnych komórek 
organizacyjnych Instytucji. 
Szereg projektów zostało 
wprowadzonych w życie i 
przyniosło poważne uproszcze
nia oraz oszczędności w zuży
ciu maszyn, materiałów biu
rowych i czasu. Ostatnio 7 
pracowników otrzymało na
grody pieniężne w łącznej wy
sokości 82.000 zł za projekty 
usprawniające.

Opera na SFOS 
w dniu 9 bm.
W związku e naszą notatką, 

zamieszczoną we wczorajszym 
numerze „Głosu" donosimy, że 
artyści Państwowej Opery im. 
St. Moniuszki przełożyli ter
min przedstawienia „Halka" 
na SFOS z dnia 2 bm. na 
dzień 9 bm. Tą drogą artyści 
prźyczynią się do pomnożenia 
funduszów przeznaczonych na 
odbudowę stolicy. Niewątpli
wie społeczeństwo Wielkopol
ski weźmie gremialny udział 
w widowisku, z którego całko, 
wity dochód przeznacza się na 
SFOS. 

Podobne tematy porusza inny 
powieściopisarz wsi chińskiej, 
Czu Li-Bo, autor „Orkanu". Cy
tując Mao-Tse-Tunga, pisarz 
ten porównuje wielki zryw mas 
chłopskich do orkanu, którego 
żadna siła na ziemi nie jest w 
stanie powstrzymać. Ciekawą 
pozycją w literaturze Nowych 
Chin jest powieść „Nad rzeką 
San Gan” napisana w roku 
1948 przez posłankę Din Lin., 
która należała do lotnej bry
gady, przeprowadzającej refor
mę rolną w tej okolicy.

Książka ta jest dokumentem 
działalności tej komisji, ale nie 
jest to suchy raport — wiele 
miejsca autorka poświęciła 
charakterom ludzkim 1 wielkim 
przemianom, odbijającym się w 
stosunkach społecznych, w ży
ciu i w nastawieniu jednostek. 
Chodzi jej o nowego, odrodzo
nego człowieka w nowych, ra
dykalnie zmienionych warun
kach.

Trudno jest wyliczyć wszyst
kie ważniejsze pozycje bijącej 
żywym strumieniem literatury 
Chin Ludowych.

Osobną poz’ycję stanowi teatr. 
Wojna wyzwoleńcza stworzyła 
w Chinach Ludowych nowy typ 
pisarstwa dramatycznego — 
kolektywny. Pułkowe komitety 
kulturalne pisały wspólnie 
sztuki z życia własnych jedno
stek i z życia społeczeństwa z 
którym się stykali. Powstały w

tach, a nie w 5 minutach, jak 
to było do tej pory.

Robotnice Okręgowej Skład, 
nicy Materiałów Teletechnicz
nych w Poznaniu wezwały 
wszystkich robotników i pra
cowników umysłowych Przed
siębiorstwa do pójścia w ich 
ślady tzn. do rewizji dotych
czasowych norm pracy.

187 tys. zF 
oszczędności 
dała wsi produkcyjnej 

młodzież licealna
Młodzież Liceum Pedago

gicznego przy ul. Mylnej, zor
ganizowana w ZMP i SP, po
stanowiła nawia.Eać kontakt z 
młodzieżą wsi produkcyjnej w 
Napachaniu. Piemszym dowo
dem współpracy licealistów 
z wsią był fakt, iż W niespełna 
2 tygodnie od zapadnięcia po
wyższej uchwały młódzież li. 
cealna przepracowała Jia po
lach napachańskich 312*  juna- 
ko-dniówek, dając tyirt sa
mym 187 tys. oszczędności w 
budżecie wsi produkcyjnej. 
We współzawodnictwie zespo
łowym wyróżniły się dwie 
klasy, a mianowicie: Ilia i 
Ila.

Prym w pracy dzierżyły... 
dziewczęta. Brawo! Obecnie 
młodzieńcy, rozczarowani za
jęciem drugiego miejsca, przy
gotowują wyjazd ze świetlicą.

Henryk Rummel 
korespondent zakł.

Jęzorowa farma 
srebrnych lisów 

w Lubiechowie
WAŁBRZYCH (PAP). 

Rozwijająca się pomyślnie na 
Dolnym Śląsku hodowla zwie- 
iząt futerkowych chlubi się m. 
in. wzorową hodowlą srebr
nych lisów w Lubiechowie w 
powiecie wałbrzyskim.

W drodze krzyżowania lisów 
srebrnych z platynowymi otrzy
mano nową w tej fermie rasę o 
wybitnie bogatym i silnie sre
brzonym futerku. Idealne wa
runki bytowe lisów przyczyniły 
się do uzyskania wysokiej licz
by młodych w miotach corocz
nych. Zanotowano kilkadzie
siąt wypadków, w których miot 
dał 7 sztuk, podczas gdy prze
ciętnie samica wydaje na 
świat 3—4 lisiąt.

ten sposób niezwykle popular
ne 6ztuki, jak „Dwanaście sier
pów", „Żołnierz Niu Jun-Hui 
jest ranny", „Brat i siostra 
podnoszą pierzynę". „Organi
zujcie się". W dziedzinie nie
wojskowej kwitnie tradycyjny 
chiński dramat muzyczny, two
rzony przez zespoły pisarzy i 
muzyków.

Jeszcze w maju 1942 roku, w 
południowym Yennanie, przed 
epickim pochodem na północ, 
Mao Tse-Tung zebrał postępo
wych pisarzy skupiających się 
przy Komitecie Wyzwolenia Na
rodowego. Powiedział on wte
dy: „Musimy głosić chwałę 
walczących. Musimy głosić 
chwałę pracy, chwałę Armii 
Ludowej i Partii Ludowej. 
Wszystko, co piszemy, musi 
mieć związek z postępem, 
świadczyć musi o naszej jedno
myślności f o naszym niezłom
nym postanowieniu zniszczenia 
wszystkiego, co wsteczne 1 co 
hamuje rozpęd rewolucyjnych 
poczynań".

W wielkiej republice trwa ol
brzymia praca kulturalna, za
krojona na bardzo szeroką ska
lę i sięgająca planami wycho
wawczymi daleko w przyszłość. 
Warto je zanotować w dniu 
święta narodowego zaprzyjaź
nionej z nami wielkiej, bratniej 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Edward Ligocki



MAO TSE-TUNG

ROK WIELKICH PRZEMIAN

CHIŃSKA ODA
Nieogarniony, promienny obraz 
kraju północy: 
ziemia okolona
tysiącem mil lodu, 
dziesiątkiem tysięcy mil uskrzydlonego śniegu 
i patrz:

Po obu stronach Wielkiego Muru 
faluje daleka nieskończoność.
Żółta Rzeka 
nieporuszona, zastygła.
Wgórza są jak srebrne węże, 
gdy wśród dolin błyszczą jak białe słonie 
oglądane oczyma znad niebios.

Poprzez przejrzyste powietrze 
ziemia jaśnieje 
jak zarumieniona dziewczyna w bieli 
wabiąca nieprzeliczonych zalotników, 
którzy pożądliwie ubiegają się o nią:

głupi cesarze z rodziny Czin i Han, 
samolubni i tępi cesarze z rodu Tang i Sung, 
Czingia-Chan, krnąbrny potomek 
wielkiej dynastii, 
który umiał jedynie juk napinać ku orłom.
I wszyscy przeminęli — 1 patrz: 
znowu dziś
zalecają się do niej wystrojeni starcy, 
pełni niezgasłej żądzy panowania.
Lecz ona nam oddała swoją miłość!

Tłum. Tadeusz Borowski

Łiu Ning-I
Wiceprzew. Ogólnochińskiej Federacji
Pracy i Światowej Federacji Związków

Zawodowych

oznaczaia nowy świat
„Pod przewodnictwem Komu

nistycznej Parti Chin, pod sztan
darami nowej rewolucji demo
kratycznej i pod kierownic
twem wielkiego Mao Tse-Tun- 
ga, naród chiński obala stary 
i buduje nowy ustrój. Obala 
stare Chiny i buduje nowe Chi
ny". Czterystapięćdziesięcio- 
milionowy lud chiński stoi o- 
becnie w przededniu ogólnona
rodowego zwycięstwa. Prowa
dzona od 100 lat walka z impe
rializmem i feudalizmetn zosta
nie wkrótce zwycięsko zakoń
czona..." — te oto słowa można 
było przeczytać w artykule 
wstępnym pierwszego numeru 
pekińskiego wydania dziennika 
„Peoples Daily".

Te nowe Chiny są dziś 
faktem dokonanym. Zwycię
stwa ludu chińskiego nie 
były rzeczą łatwą ant szyb
ką. Trzeba było 100 lat na Zna
lezienie słusznej drogi. Drogi 
marksizmu-leninizmu i stworze
nie Komunistycznej Partii Chin. 
Wytworzyła ona w ciągu 28 lat

krwawych walk i historycznych 
doświadczeń marksistowsko-le- 
niowskie kierownictwo, kierow
nictwo Mao Tse-Tunga.

W walce tej lud chiński po
niósł olbrzymie ofiary i stracił 
wiele cennej krwi. Barbarzyń
ski zamach stanu Czang-Kai- 
Szeka z 1927 roku, dziesięcio
letnia wojna domowa, bohater
ski „długi marsz", ośmioletnia 
wojna przeciw najeźdźcy japoń
skiemu i wreszcie obecna woj
na wolnościowa są ciągle żywe 
w pamięci narodu chińskiego.

W walkach tych lud chiński 
nie był osamotniony. Miał 
sprzymierzeńców na całym świę
cie. W najtrudniejszych mo
mentach cieszył się on popar
ciem we wszystkich krajach.

„Tak jest. Nowe Chiny ozna
czają nowy świat. Wall Street 
nie jest tak potężna, jak to się 
na ogół wydaje. Została poko
nana w Chinach. Może ona być 
i będzie pokonana na całym 
świecie. W walce tej rodzi się 
nowy, piękny świat

Rok temu w Pekinie prokla
mowana została Chińska Repu
blika Ludowa. Naród skazywa
ny przez ucisk imperialistyczny 
j przeżytki feudalizmu na nę. 
dzę i zagładę. Po długich latach 
bohaterskiej walki zrzucił nie
nawistne okowy i wkroczył na 
drogę budowy nowego, spra
wiedliwego życia.

Skończyło się panowanie czte
rech rodzin oligarchów finan
sowych (Song, Czang Kung. 
Chen) i anglosaskich trustów: 
.skończyły się rządy amerykań
skich ambasadorów. Chiny sta
ły się państwem suwerennym. 
Władze ujęły masy ludowe pod 
przewodnictwem proletariatu, 
na czele z komunistyczną par
tią.

Rocznice są zwykle odskocz
nią dla sporządzania bilansu 
za miniony okres. W tym wy
padku będzie to bilans chlubny, 
W ciągu 12 miesięcy — w kra
ju, który przekracza o 200 bli
sko milionów ludność kapitali
stycznej Europy dokonały się 
olbrzymie przemiany społecz
ne polityczne gospodarcze 
i kulturalne o wybitnym i do
niosłym znaczeniu nie tylko dla 
Chin, ale i dla całej ludzkości. 
Cyfry są najlepszą ilustracją 
osiągnięć. Cóż one mówią?

St. Turbańskl
Przew. Kom. Okr. ZSP

Zadania Zrzeszenia Studentów Polskich
w nowym roku akademickim

W dniu 2 października roz
poczynamy nowy rok akademi
cki— pierwszy w planie 6-1 et- 
nim, który stawia przed Wyż
szymi Uczelniami poważne za
dania produkcyjne.

Udział w wykonaniu tych za- 
dań wziąć musi cała młodzież 
akademicka. Zrzeszenie Stu
dentów Polskich jako powsze
chna i dobrowolna organizacja 
ma tu do spełnienia szczególną 
rolę. Chodzi tu o mobilizowa
nie wszystkich postępowych 
studentów do rzetelnej nauki 
i terminowego kończenia stu
diów. Naszym zadaniem jest 
wpływanie na kształtowanie 
nowego, socjalistycznego sto
sunku do nauki, na mobilizowa
niu ich do'Walki o zdobycie no
woczesnej wiedzy opartej o 
wspaniałe osiągnięcia nauki ra- 
dzieckiej i o postępowe trady
cje wielkich uczonych polskich 
i całego świata.

Stoi pTzed nami zadanie li
kwidowania w dalszym ciągu 
resztek izolacji studentów od 
mas pracujących, zacieśniania 
więzi między młodzieżą studiu
jącą a młodymi robotnikami i 
chłopami, co ułatwi w dużym 
stopniu zniesienie przestarzałej 
formy autonomii ZAMiP,

Aby sprostać tym zadaniom, 
musimy przeprowadzić szeroką 
kampanię rejestracyjną do ZSP 
spośród byłych członków Brat
nich Pomocy, członków AZS, 
ZAMP.

W dziedzinie zapewnienia 
odpowiednich warunków bytu 
i nauki studiującej młodzieży, 
większą jeszcze uwagę zwrócić 
nam trzeba na sprawiedliwy, 
oparty słusznie o klasowe kry- 
teria, rozdział pomocy państwo
wej i społecznej dla studentów. 
Zwiększymy nasz udział w or
ganizowaniu samopomocy w 
nauce , w udostępnieniu pomo-

Poprzez

sws
budujemy nową

WARSZAWĘ
dla szczęścia 

naszych dzieci

Za rządów Kuomintangu 
„cztery rodziny" skupiały 70% 
globalnej sumy kapitału prze
mysłowego. Warto przytoczyć 
niektóre dane oficjalne, acz
kolwiek były one świadomie 
zmniejszane przez autorów sta
tystyk. W 1947 r. Czangowie et 
consortes, związani z zagra
nicznym kapitałem, skupiali w 
swoich rękach np. 65% produk. 
cji energii elektrycznej. 36% 
wydobycia węgla. 57% ogólnej 
ilości krosien tkackich. Nadto 
śmietanka kuomintangowska 
zajmowała dominujące miejsce 
w bankowości, transporcie, han
dlu zagranicznym itp.

Dziś skonfiskowana została 
na rzecz ludu własność pluto- 
kratycznej kliki. Przemysł wa
żny z punktu widzenia obron
ności kraju, transport i środki 
łączności — wszystko to zosta
ło znacjonalizowane. W rękach 
ludu znajduje się 78% produk
cji elektrycznej, 70% wydoby
cia węgla, 90% produkcji stali 
itp.

Za czasów Kuomintangu go
spodarstwa biedniaków i śred- 
niaków, wynoszące 90% ogólnej 
liczby gospodarstw, zajmowały 
zaledwie 20—30% ziemi ornej. 
Nadto, zadłużone na lichwiar- 

cy naukowych, usprawnieniu 
działania urządzeń socjalnych 
i pomocy zdrowotnej dla stu
dentów.

Rozwijając kontrolę społecz
ną już w pierwszych dniach 
października zorganizujemy we 
wszystkich Domach i zastęp
czych Bursach Akadem, samo
rządy mieszkańców domów, 
przed którymi stawiamy po
ważne zadania w dziedzinie or
ganizowania zbiorowego życia 
oraz pracy kulturalnej i sporto
wej wśród mieszkańców do
mów.

Zaktywizować musimy nasze 
komisje stołówkowe, by stały 
się rzeczywistym łącznikiem 
pomiędzy konsumentami a kie
rownictwem stołówek.

Trzeba, aby cały nasz aparat, 
cała organizacja zwracała uwa
gę i zwalczała wszelkie prze
jawy biurokratyzmu zarówno 
w swych własnych szeregach, 
jak i w aparacie uczelnianym. 
Poważne zadania mamy także 
do spełnienia na słabym do
tychczas odcinku kulturalno- 
oświatowym. Dlatego stawiamy 
przed sobą konkretne zadanie: 
na każdej uczelni wzorowa 
świetlica, przy nie i zespół ta
neczny, recytatorski, muzyczny, 
chór.

W celu podniesienia zdro- 
wotności i kultury fizycznej 
wśród studentów wszechstron
nie pomagać będziemy w pTacy 
nad umasowieniem i podniesie
niem poziomu wychowania fi
zycznego wśród studentów w 
sportowej organizacji ZSP ja
ką jest Akademickie Zrzeszenie 
Sportowe.

Do wykonania wymienionych 
zadań trzeba nie tylko ofiarno
ści ze strony komitetów uczel
nianych ZSP, ale przede wszy
stkim czynnej pracy jak paj- 
większej ilości studentów 
szczególnie starostów grup na
uczania, których powstanie 
przyczyni się do zwiększenia 
dyscypliny studiów 1 umożliwi 
komitetom uczelnianym lepsze 
aniżeli dotąd dotarcie do stu
dentów.

Zapoznając całą młodzież 
studiującą, jak i pracującą z 
dorobkiem Międzynarodowego 
Związku Studentów, którego 
podsumowania i wytyczenia 
nowych, bojowych zadań doko
nał obradujący w sierpniu br. 
w Pradze „Studencki Kongres 
Pokoju" — II Kongres MZS, za
cieśniać będziemy współpracę 
z postępową młodzieżą, studiu
jącą całego świata. Będziemy 
się uczyć i brać wzór z tej mło
dzieży, szczególnie z bohater
skiej młodzieży radzieckie: 
która tylekroć pokazała nam, 
jak należy walczyć o wolność 
i budować własną przyszłość.

Postępowa polska młodzież 
akademicka dołoży wszelkich 
starań i wysiłków, by wykonać 
zadania, jakie stawia przed n ą 
Partia i Rząd. Młodzież przy
stępuje dziś do intensywnej, 

ski procent, marniały, nie były 
w stanie nawet wegetować. 
Przechodziły w ręce kułactwa 
i obszarników.

Jak zaś obecnie przedstawia 
się kwestia chłopska? Na tere
nach dawniej wyzwolonych 
przez Armię Ludową przepro
wadzona już została reforma 
rolna. Objęła ona obszar za. 
mieszkały przez 145 milionów 
ludności. W pozostałej części 
kraju jest ona realizowana 
stopniowo 1 zgodnie z planem 
zakończy się w 1952 r.

I oto w kraju gdzie niedaw
no chłop cierpiał straszliwą nę
dzę, gdzie przed trzema laty je
szcze miliony ginęły z głodu 
(w 1946—7 r. na terenie trzech 
tylko prowincji Kuansi. Kwan- 
tung, Hunan zmarło z głodu 
17,5 mil. chłopów) — dziś dzię
ki reformom i opiece władzy 
ludowej rozszerza się powierz
chnia zasiewów, wzrasta wy
dajność ziemi ; pracy rolnika. 
Według obliczeń już w br. Chi
ny po raz pierwszy od wielu 
lat staną się krajem samowy
starczalnym żywnościowo. Zna
miennym symptomem prze, 
mian gospodarczych jest m. in. 
również to, że od kwietnia za
częły spadać koszty utrzymania 

pilnej nauki, by dać swój co
dzienny wkład w realizację pla- 
nu 6-letniego, który tworzy 
fundamenty naszej przyszłości 
i wzmacnia siły obozu obroń, 
ców pokoju.

Będziemy codzienną nauką 
walczyć o pokój — szczęście 
naszego narodu i wszystkich 
pracujących.

fi
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Żołnierze w marszu
(Fragment utworu „Czfowiek, który umarł*  drugi raz') 

Hej, hej, naprzód, bądź mężny!
Bagnet na broń, żołnierze! 
Niezliczone serca wasze 
Złączcie siłą jednej waszej woli! 
My bijemy się za wolność Chin. 
Czyż jest coś, czego my się boimy 
Jeżeli już umiemy umierać z honorem! 
Hej, hej, naprzód, bądź mężny! 
W gęstwinie płomieni, 
W okop kulami kwitnący! 
Patrz, nieprzyjaciel drży 
Widząc nasze idące kolumny! 
Hej, hej, naprzód, bądź mężny! 
Czas już skończyć 
Tę hańbę, to poniżenie.
Z rąk nieprzyjaciela
Musimy odebrać los Chin.
Oby ta święta wojna 
Przyniosła wolność i szczęście. 
Hej. hej, naprzód, bądź mężny! 
W naszych rękac. 
Dnie chwały.
W nieugiętej walce
Dźwiga się życie nasze.
Naprzód!
Bagnet na broń, żołnierze! 
Hej, hej, naprzód, bądź mężny!

Tłum. Czesław Miłosz

— co się dotychczas nie zdarzy
ło od chwili rozpoczęcia wojny 
z Japonią.

W artykule pt. „O dyktaturze 
demokracji ludowej" pisał w 
swoim czasie Mao Tse-Tung: 
„Przed nami stoi poważne za
danie budownictwa gospodar. 
czego... Imperialiści uważają, 
że nie damy sobie rady z pracą 
w dziedzinie gospodarki. Patrzą 
na nas i czekają naszej klęski. 
Musimy przezwyciężyć trudno
ści i przyswoić sobie to, czego 
jeszcze nie znamy..."

Opanowując technikę, szero
ko stosując współzawodnictwo 
pracy, czerpiąc wzory z boga
tych doświadczeń Związku Ra
dzieckiego. naród chiński zwy
cięsko pokonuje te trudności.

Dziś amerykańska agencja 
..Associated Press' z irytacją pi- 
sze. że w Chinach następują 
,,poważne postępy na drodze 
gospodarczej odbudowy kraju. 
W wielkich miastach jak Szang
haj, Tientsin. czy Kanton wzra
sta ożywienie... Np. w Nankinie 
do niedawna wiele fabryk du
żych i małych było zamknię
tych. lub też pracowało na 
zwolnionych obrotach: obecnie 
pracują one pełną parą."

W parze z rozwojem gospo. 
darczym postępuje szeroki ruch 
oświatowy. W Chinach, kraju, 
gdzie tylko nieliczni i wybrani 
posiedli trudną sztukę pisania 
czytania dziś masowo rozwija 

się ruch oświatowy. Uczą się 
miliony robotników i chłopów, 
powstają coraz to nowe pla
cówki kulturalne.*

Wspaniałą droga ludu chiń
skiego stanowi natchnienie 
i przykład dla wszystkich wal
czących o swą wolność ludów 
kolonialnych i półkolonialnych. 
Proklamowany rok temu akt 
zmienił światowy układ sił, 
przerwał jeszcze jedno ogniwo 
w łańcuchu imperializmu, po
tężnie wzmocnił światowy front 
pokoju i postępu.

F. Chrzanowski



MAKSYM GORKI

Jeden z królów republik
talowych, naftowych i róż-

— nych innych królów Sta
nów Zjednoczonych nie mogłem 
sobie nigdy dokładnie wyobra
zić. Ludzi, posiadających taką 
moc pieniędzy, nie mogłem so
bie wyobrazić jako zwyczajnych 
ludzi.

Zdawało mi się, że każdy z 
rich musi mieć przynajmniej 
ze trzy żołądki i jakieś półto
rej setki zębów w ustach. By
łem przekonany, że co dzień, 
od godziny szóstej rano do 
dwunastej w nocy, milioner 
przez cały czas bez wytchnie-, 
nia — je. Pochłania najdroższe 
pokarmy: gęsi, indyki, prosięta, 
rzodkiewki z masłem, puddingi, 
keksy i inne wyborne rzeczy. 
Pod wieczór tak już jest zmę
czony pracą swoich żuchw, że 
każę Murzynom żuć swoje po
trawy, a sam już tylko je łyka. 
W końcu traci resztę energii i 
wtedy — oblanego potem, sa
piącego — Murzyni układają 
go do snu. A nazajutrz o szó
stej z rana rozpoczyna na nowo 
swói męczący tryb życia.

Mimo, że tak wytęża wszyst
kie swoje siły, nie jest jednak 
w stanie przejeść nawet poło
wy procentów od kapitału.

Oczywiście — życie takie jest 
eężkie. Ale — co robić? Co 
za sens być milionerem, jeżeli 
milioner nie może zieść więcej 
niż zwykły człowiek?

Zdawało mi się, że milioner 
nosi bieliznę z brokatu, że ob
casy jego butów podbite są zło
tymi gwoździami, a ra głowie 
zamiast kapelusza ma coś z 
brylantów. Jego surdut, uszyty 
E najdroższego aksamitu, ma co 
najmniej pięćdziesiąt stóp dłu
gości i zdobi go co najmniei 
trzysta złotych guzików. W 
święta wkłada od razu osiem 
surdutów i sześć par spodni. 
Jest to oczywiście niewygodne, 
krępuje ruchy... Ale kiedy 
człowiek jest taki bogaty, nie 
może się przecież ubierać jak 
wszyscy....

Kieszeń milionera wyobraża- 
łem sobie jako jamę, do której 
z łatwością można schować ko- 

, ściół, gmach senatu j wszystko 
|| co chcecie. Wyobrażając sobie 

jednak pojemność żołądka ta
kiego dżentelmena jako ładow
nię porządnego parowca mor
skiego — nie umiałem sobie 
wyobrazić długości nóg j spo
dni tej istoty. Ćo się zaś tyczy 
kołdry, pod którą sypiał, sądzi
łem, że ma co najmniej mile 
kwadratową powierzchni. Je
żeli milioner żuje tytoń, to oczy
wista — najlepszy j ze dwa fun
ty od razu. Jeżeli zażywa ta
baki — to co najmniej funt na 
jeden niuch. Pieniądz wymaga, 
żeby go wydawano...

Palce jego rąk odznaczają sie 
nadzwyczajną wrażliwością i 
czarodziejką zdolnością dowol
nego wydłużania się: kiedy sie
dząc w Nowym Jorku poczuje, 
że gdzieś tam w Syberii wyrósł 
dolar — wyciąga rękę poprzez 
cieśninę Beringa i zrywa ulu
bioną roślinę, nie ruszając się 
z miejsca.

Dziwne, że mimo wszystko 
nie umiałem sobie wyobrazić — 
jak wygląda głowa tego potwo
ra. Co więcej — wydawało mi 
się, że głowa jest całkiem zbę
dna wobec takiej masy mięśni 
1 kości, ożywionych żądzą wy
ciskania zewsząd złota. Moje 
wyobrażenie o milionerze nie 
przybrało ieszcze zakończonej 
formy. Krótko mówiąc, milioner 
— były to przede wszystkim 
dług!e, elastyczne ręce. Ogar
nęły one całą kulę ziemską, 
podniosły ją ku głębokiej, ciem
nej paszczy i paszcza ta zachły
stując sie żarłocznie śliną, ssie. 
gryzie 1 żuje naszą planetę jak 
gorący, pieczony kartofel....

Wyobraźc’e sobie moje zdu
mienie, kiedy snotkawszy milio
nera, przekonałem się, że jest 
to najzwyklejszy człowiek.

Siedział przede mną w fotelu 
długi, chudy starzec: na brzu
chu normalnych rozmiarów 
splótł spokojnie brązowe, po
marszczone dłon;e zwykłej 
ludzkiej wielkości. Zwiędła skó
ra twarzy była starannie wygo
lona, opuszczona dolna warga 
zdradzała zmęczenie i odsłania
ła dobrze zrobione szczęki, w 
których tkwiły złote zęby. Gór
na warga — wygolona, cienka, 
bezkrwista — szczelnie przyle
gała do jego maszynki do żucia 
i przy mówieniu prawie się nie 
poruszała. Jego bezbarwne o- 
czy były pozbawione brwi, a na 
matowej czaszce me było ani 

jednego włoska. Zdawało się, że 
twarzy tej brak trochę skóry i 
cała ona — czerwonawa, nie
ruchoma, gładka — przypomi
nała twarz noworodka. Trudno 
było określić, czy ta istota znaj
duje się na początku czy też u 
kresu swego życia...

Ubrany był również jak zwy
kły śmiertelnik. Pierścień, ze
garek, zęby — tylko to było na 
nim złote. Wszystko to razem 
wzięte nie ważyło zapewne 
więcej niż pół funta. W ogóle 
człowiek ten przypominał ra
czej starego sługę z arystokra
tycznego europejskiego domu...

Urządzenie pokoju, w którym 
mnie przyjął, nie imponowało

przepychem, nie zachwycało 
wytwornością. Było solidne — 
to wszystko, co można było o 
nim powiedzieć.

W tym domu bywają zapewne 
słonie — tę oto myśl nasuwały 
meble.

— To pan jest... milionerem?
— zapytałem, nie wierząc włas
nym oczom.

— O, taki — odpowiedział 
i potwierdził ruchem głowy.

Udałem, że wierzę, i posta
nowiłem od razu wyprowadzić 
go na czystą wodę.

— Ile mięsa może pan zjeść 
na śniadanie? — zagadnąłem go.

— Nie jadam mięsa! — o- 
znajmił milioner. — Ćwiartka 
pomarańczy, jajko, mała fili
żanka herbaty — to wszystko...

Jego niewinne oczy niemo
wlęcia świeciły blado, jak dwie 
duże krople mętnej wody, i nie 
dojrzałem w nich ani jednej 
iskierki kłamstwa.

— Dobrze! — powiedziałem 
zdumiony, — Zechce pan jed
nak być szczery i powiedzieć mi 
otwarcie — ile razy dziennie 
pan jada?

— Dwa razyl — odpowied- 
dział spokojnie. — Śniadanie i 
obiad — to mi najzupełniej wy
starcza. Na obiad — talerz zu
py, drób i coś słodkiego. Owo
ce. Filiżanka kawy. Cygaro...

Zdumienie moje rosło tak 
szybko jak dynia. Starzec pa
trzył na mnie oczyma świętego. 
Odetchnąłem 1 spytałem:

— A jeżeli to prawda — to 
co pan robi z pieniędzmi?

Podniósł nieznacznie ramio
na, poruszył gałkami oczu i od- 
rzekł:

— Robię z nich znowu pie
niądze...

— Po co?
— Żeby zrobić więcej pde-1 

niędzy...
— Po co?
Pochylił się ku mnie i opie

rając s;ę łokciami o poręcze fo
telu z lekkim odcieniem zacie
kawienia zapytał:

— Czy pan jest wariatem?
— A pan? — odpowiedziałem 

pytaniem. ,
Starzec opuścił głowę i po

przez złote zęby wycedził:
— Komiczny typ... Zdaje się, 

że po raz pierwszy w życiu 
zdarza mi się widzieć takiego...

Po czym podniósł głowę i roz
ciągnąwszy wargi od ucha do 
ucha zaczął mi się milcząco 
przyglądać. ’

—• Więc czym się pan zajmu
je — zapytałem.

— Robię pieniądze! — po
wiedział krótko, wzruszając ra
mionami.

— Fałszerz pieniędzy? — u*  
cieszyłem się; zdawało mi się 
bowiem, że jestem na drodze 
do odkrycia tajemnicy. Ale mi- 
l’oner dostał właśnie lekkiej 
czkawki. Całe jego ciało drga
ło, jak gdyby jakaś niewidzial
na ręka łechtała go pod pacha
mi. Raz po raz mrugał oczyma.

— To zabawnie! — powie
dział i uspokoiwszy się, obrzu
ci mnie zadowolonym spojrze
niem swych wilgotnych oczu.
— Niech mnie pan jeszcze o coś 
zapyta — zaproponował i nie 
wiadomo czemu wydął policzki.

Zastanowiłem się 1 ostro za
pytałem; , _

— Jak pan robi pieniądze?
— Al Rozumiem!------rzekł

kiwając głową. — To bardzo 
proste. Mam koleje żelazne. 
Farmerzy produkują towar. Ja 
dostarczam go na rynki. Obli
czam, ile należy zapłacić far
merowi, żeby nie umarł z głodu 
i mógł nadal pracować, a resz
tę zabieram sobie, jako opłatę 
za przewóz. To bardzo proste.

— A farmerzy są z tego za
dowoleni?

— Sądzę, że nie wszyscy! — 
odparł z dziecięcą prostotą. — 
Ale wszystkich ludzi pono nig
dy i niczym zadowolić nie mo
żna. Zawsze znajdą się dziwa
cy, którzy zrzędzą...

— A rząd panu nie przeszka
dza? — spytałem skromnie.

—Rząd? — powtórzył i za
myślił się, pocierając palcami 
czoło. Potem, jakby sobie coś 
przypomniał, kiwnął głową. — 
Aha... To ci... w Waszyngtonie^ 
Nie, oni nie przeszkadzają. To 
bardzo poczciwi ludzie... Nie
którzy z nich należą do mojego 
klubu. Ale rzadko ich widuję... 
Dlatego czasem się o nich za
pomina. N:e, oni nie przeszka
dzają — powtórzył i natych
miast z zaciekawieniem zapy
tał:

— Alboż istnieją rządy, któ
re przeszkadzają ludziom robić 
pieniądze?

Poczułem się zawstydzony 
swoją naiwnością i jego mą
drością.

.— Nie — powiedziałem po 
cichu — nie o to mi chodzi... 
Widzi pan, sądziłem, że czasa
mi rząd powinienby zabraniać 
jawnej grabieży...

— Ależ! — odparł — To ide
alizm. Tutaj to nie jest przy
jęte. Rząd nie ma prawa wtrą
cać się do spraw prywatnych...

Starałem się być coraz skrom- 
n’e'szy wobec jego pogodnej 
mądrości dziecka.

— Czy ruina wielu ludzi, spo
wodowana przez jedrego czło
wieka — to snrawa prywatna? 
— poinformowałem się grzecz
nie.

— Ruina? — powtórzył, ot
wierając szeroko oczy. — Ru
ina — to wtedy kiedy ręce ro
bocze sa drogie. Albo kiedy są 
strajki Ale mv mamy emigran
tów. O,-ii -av.i.ze obniżają płace 
zarobkowe i chetnie zastępują 
stra jkujących Kiedy zbierze się 
ich w kraju tvle, że będą tanio 
pracowali i dr.zo kupowali — 
wszystko bęozle dobrze.

Ożywił się nieco I teraz mniej 
już przypominał starca i nie
mowlę w jednej osobie. Jego 
cienkie, ciemne palce poruszy
ły się, a suchy głos szybciej 
zaterkotał mi w uszach.

— Rząd? To ciekawe zagad
nienie, owszem. Dobry rząd — 
to rzecz niezbędna. Rozwiązuje 
on następujące sprawy: w kra
ju powinno być tyle ludzi, ile 
ich trzeba, by wykupić u mnie 
wszystko, co chcę sprzedać. Ro
botników ma być tyle, żebym 
n;e odczuwał ich braku. Ale 
też — ani jednego ponadto! 
Wtedy nie będzie socjalistów. 
Ani straików. Rząd nie powi
nien nakładać wysokich podat
ków. Wszystko, co lud może 
dać — ja sam wezmę. Oto co 
nazywam — dobrym rządem.

„Przecież on wykazuje głu
potę — najlepszy dowód, że po
czuwa się do wielkości — po
myślałem. — Kto wie, może to 
istotnie król..."

— Potrzebny mi jest porzą
dek w kraju — ciągnął dalej 
milioner pewnym i zdecydowa
nym tonem, — Rząd wynajmu
je za niewielką opłatą różnych 
filozofów, którzy co niedziela 
co najmniej przez osiem godzin 
uczą ludzi poszanowania pra
wa, Jeżeli nie wystarczają do 
tego filozofowie — należy użyć 
żołnierzy. Ważne są nie środki, 
ale wyniki. Spożywca i robot
nik mają obow’ązek szanować 
prawo. I basta! — zakończył 
nrzebierając palcami.

„Nie, głupi on nie jest. To 
chyba nie król!" —pomyśla
łem i znowu zapytałem:

— Czy pan jest zadowolony 
z obecnego rządu?

Odpowiedział nie od razu.
— Rząd robi mniej niżby 

mógł. Uważam, że emigrantów 
należy na razie wpuszczać do 
kraju. Ale u nas panuje swo
boda polityczna, z której oni 
korzystają — za to trzeba pła
cić. Niech każdy z nich przy
wiezie chociażby 500 dolarów. 
Człowiek posiadający 500 do
larów Jest dziesięć razy więcej 

wart, niż ten, który posiada za
ledwie 50.... Tacy ludzie jak 
włóczęgi, żebracy, chorzy i in
ni próżniacy nigdzie nie są po
trzebni.

— Ależ to ograniczy przy
pływ emigrantów — zauważy
łem.

Starzec potakująco kiwnął 
głową.

— Zaproponuję z czasem, że
by całkowicie zamknięto przed 
nim: drzwi kraju... A tymcza
sem niech każdy przywiezie 
trochę złota,. Będzie to z po
żytkiem dla kraju. Poza tym 
na!eżv przedłużyć termin uzy
skiwania praw obywatelskich. 
7 biegiem czasu trzeba to bę
dzie w ogóle uniemożFwić. Ci, 
którzy chcą pracować dla Ame
rykanów, niech pracują, ale nie 
należy im nadawać praw oby
wateli amerykańskich. Dosyć 
już sfabrykowano Ameryka
nów. Każdy z nich może się 
sam postarać o przyrost ludno
ści w kraju. Wszystko to jest 
sprawą rządu. Trzeba go bez
warunkowo utworzyć na innych 
zasadach. Członkowie rządu — 
wszyscy — powinni być akcjo
nariuszami przedsiębiorstw 
przemysłowych, wtedy szybciej 
i łatwiej zrozumieją interesy 
kraju. Obecn'e zmuszony jestem 
kupować senatorów, by ich 
przekonać, że niezbędne mi są,, 
różne drobiazgi. A wtedy — to 
będzie niepotrzebne...

Noga mu drgnęła, westchnął 
i dodał:

— Życie widzimy we właści
wym świetle dopiero z wysoko
ści góry złota.

Teraz, kiedy jego poglądy 
polityczne były już zupełnie 
jasne, zapytałem:

— Co pan sądzi o sztuce?
Spojrzał na mnie, przeciągnął 

ręką po twarzy i starł z niej zły 
i bezlitosny wyraz. Na twarzy 
tej pojaw ło się znowu coś nie
mowlęcego.

— Co pan powiedział? — za
pytał.

— Co pan sądzi o sztuce?
— O! — odpowiedział spo

kojnie. — Nie myślę o niej 
wcale, po prostu kupuję ją,.

— Wiem o tym. Ale może ma 
pan swój własny pogląd na sztu
kę, swoje wymagania?

— A, ma się rozunreć, że 
mam wymagania,- Sztuka po
winna być zabawna — tego 
właśnie wymagam. Trzeba, że
bym mógł się śmiać. W moich 
interesach jest tak mało spo
sobności do śmiechu. Trzeba 
niekiedy wstrzyknąć coś koją
cego dla mózgu, a niekiedy — 
coś pobudzającego energię fi
zyczną. Sztuka, którą pokrywa 
się sufity lub ściany, powinna 
wzbudzać apetyt. Reklamy na
leży malować najlepszymi, ja
skrawymi farbami. Trzeba, że
by reklama już z daleka, o mi
lę, łapała za nos i od razu ścią
gała człowieka tam, dokąd go 
wzywa- Wtedy opłacą się wy
dane na nią pieniądze. Posągi 
czy wazy — są zawsze lepsze z 
brązu niż z marmuru czy por
celany: służba nie tak łatwo 
stłucze brąz jak porcelanę. Bar
dzo dobre są walki -.byków i 
wywodzenie szczurów. Widzia
łem to w Londynie,., bardzo ład
ne! Boks — to również dobra 
rzecz, ale nie należy dopuszczać 
do zabójstwa,. Muzyka powin
na być patriotyczna- Marsz jest 
zawsze ładny, ale najładniejszy 
jest marsz amerykański. Ame
ryka — to najlepszy kraj na 
świecie — dlatego też i muzy
ka amerykańska jest najlepsza 
ze wszystkich na świece. Dobra 
muzyka jest tam, gdzie są do
brzy ludzie. Amerykanie — to 
najlepsi ludzie na całej kuli 
ziemskiej. Mają najwięcej pie
niędzy. Nikt nie posiada tyle 
pieniędzy co my. Dlatego przy- 
jedzie do nas wkrótce cały 
świat,.

Słuchałem paplaniny tego za
rozumiałego, chorego dziecka i 
z wdzięcznością myślałem o dzi
kusach Tasmanii- Pono są oni 
również ludożercami, mają jed
nak poczucie piękna.

— Bywa pan w teatrze? — 
zapytałem starego niewolnika 
Żółtego Diabla, żeby przestał się 
chełpić krajem, który plugawił 
swoją egzystencją.

_  Teatr? O ,tak! Wiem, to 
jest również — sztuka! — o- 
świadczył.

_  A co się panu podoba w 
teatrze?

— Podoba mi się, kiedy jest 
tam dużo młodych wydekolto
wanych dam i siedzą od nich

wyżej! — odpowiedział po na
myśle. ■

— A co pan najbardziej lubi 
w teatrze? — pytałem doprowa
dzony _do rozpaczy,

— O! — zawoła! rozciągając 
usta na całą szerokość twarzy. 
— Ma się rozumieć — aktorki, 
jak wszyscy ludzie.. Oczywiś
cie, jeżeli aktorki są młode i 
ładne — ale u nich wszystko 
polega na sztuce- Trudno od ra
zu odgadnąć, która jest rzeczy
wiście młoda. Wszystkie tak 
świetnie udają. Rozumiem, to 
ich rzemiosło. Ale czasami mó
wi sobie człowiek — aha! Ta — 
to już na pewno młoda dziew
czyna! A potem okazuje się, że 
ma pięćdziesiąt lat i że miała 
już co najmniej dwustu kochan
ków. To już należy do przyjem
ności... Cyrkówki lepsze są od 
aktorek. Prawie zawsze są 
młodsze 1 bardziej giętkie.

Widocznce był dobrym znaw
cą w tej dziedzinie- Nawet ja, 
zatwardziały grzesznik, który 
przez całe życie pławiłem się 
w występkach, o wielu rzeczach 
dowiedziałem się po raz pierw
szy od niego.

— A jak się panu podobają 
wiersze? — spytałem go.

— Wiersze? — powtórzył 
spojrzawszy na końce swoich 
bucików i marszcząc czoło. Za
stanowił się, podniósł głowę i 
pokaza) mj wszystkie zęby na
raz. — Wiercze? O. tak! Bardzo 
mi się podobają wiersze. Życie 
będzie bardzo wesołe, k edy 
wszyscy zaczną zamieszczać 
wierszowane reklamy.

— Jaki jest pański ulubiony 
poeta? — nie omieszkałem za
pytać go znowu.

Starzec spojrzał na mnie zdu
miony i powoli zapytał:

— Co pan powiedział?
Powtórzyłem pytanie.
— Hm... bardzo jest pan za

bawny! — powiedział kręcąc z 
powątpiewaniem głową. — Za 
co mam lubić poetę? I po co 
go właściwie lubić?

— Przepraszam! — rzekłem 
ocierając pot z czoła. — Chcia- 
lem pana zapytać, jaka jest 
pańska ulubiona książka?? Wy
łączam 'książkę czekową...

— O! To inna sprawa! — zgo
dził się — Lubię dwie książk’’

ce, należy nająć dobrych poe
tów i wtedy zrobi 6ię wszyst
kie potrzebne Ameryce książ
ki... I basta.

<— Ma pan nieco ciasny po
gląd na naukę — zauważyłem.

— No tak. Nauczyciele fi
lozofowie... to też nauka. Pro
fesorowie, akuszerki, dentyści
— rozumiem Adwokaci, leka
rze, inżynierowie. Ali rightf 
To jest niezbędne. Dobre nau
ki... nie powinny uczyć złego... 
Ale — nauczyciel mrjej córki 
powiedział mi pewnego razu, 
że istnieją nauki socjalne . Te
go nie rozumiem. Sądzę, że to 
rzecz szkodliwa. Dobra nauka 
nie może być robiona przez so
cjalistów. Socjaliści wcale nie 
powinni robić nauki Pożytecz
ną albo zabawną naukę robi 
Edison. Owszem. Fonograf, ki. 
nematograf — to pożyteczne. 
Ale dużo książek naukowych
— to zbyteczne. Ludzie nie po
winni czytać książek, które mo
gą wzbudzić w umysłach... ró- 
żne wątpliwości. Wszystko na 
Ziemi jest tak, jak być po
winno... i w ogóle interesy do. 
brze obchodzą się bez ksią
żek...

Wstałem.
— O! Pan już odchodzi? — 

zapytał.
— Taki — odpowiedziałem.

— Może teraz, kiedy odchodzę 
zechce mi pan jednak na ko
niec wytłumaczyć — co za 
sens być milionerem?

Zamiast odpowiedzi — zno
wu czkawka i podrygiwanie 
nogami. Może był to jego spo
sób śmiania się?

— To przyzwyczajenie! — 
zawołał odsapnąwszy.

— Co jest przyzwyczaje
niem? — spytałem.

— Być milionerem... to przy
zwyczajenie!

Zastanowiłem się i zadałem 
ostatnie pytanie:

— Czy pan sądzi, że włóczę, 
gi, palacze opium i milionerzy
— to zjawiska tej samej ka
tegorii?

Poczuł się widocznie dotknię
ty. Zrobił okrągłe oczy, zabar
wił je żółcią na zielono i od
parł sucho:

— Sądzę, że pan jest żle wy
chowany.

— Do widzenia! — odrze- 
kłem.

Uprzejmie odprowadził mnie 
do wyjścia i pozostał na gór
nym stopniu schodów przypa
trując się uważnie końcom 
swoich butów. Przed jego do
mem rozpościerał się placyk, 
porośnięty gęstą, równo po- 
strzyżoną trawą. Szedłem po 
niej i rozkoszowałem się my
ślą, że nie ujrzę już więcej te. 
go człowieka.

— Halo- — doleciało do 
mnie z tylu.

Odwróciłem się. Stał wciąż 
na ganku i patrzył na mnie.

— Czy tam u was w Europie 
są jacy zbędni królowie? — 
zapytał powoli.

— Zdaje mi się, że oni wszy
scy są zbędni! odpowiedziałem.

Splunął na prawo i odezwał 
się:

— Myślę wynająć sobie parę 
dobrych królów, co?

— Po co to panu?
— To zabawne, wie pan. Ka

załbym im boksować się, o tu
taj...

Wskazał na trawnik przed 
domem i dodał pytającym to
nem:

Codziennie od pierwszej do 
wpół do drugiej, co? Po śnia
daniu przyjemnie jest poświęcić 
pół godziny sztuce. . Owszem.

Mówił to całkiem serio i by
ło oczywiste, że dołoży wszel
kich starań, by uczynić zadość 
tej swojej zachciance.

— Po co potrzebni są panu 
do tego królowie? — zaintere
sowałem się.

— Nikt ich tu jeszcze nie 
ma! — wytłumaczył krótko

— Ale przedeż królowie biją 
się tylko cudzymi rękami! — 
powiedziałem i ruszyłem dalej.

— Halo! — zawołał mię po 
raz drugi.

Zatrzymałem się znowu. 
Wciąż jeszcze stał w tym sa
mym miejscu, wsunąwszy ręce 
w kieszenie. Na twarzy jego 
malowało się jakieś rozmarze
nie...

— Co panu jest?
Poruszył ustami niby żując 

i powiedział powoli:
— Jak pan sądzi — ile to 

może kosztować: dwaj królo
wie do boksu, codziennie po 
pół godziny w ciągu trzech 
miesięcy co?

1906 r.

— Biblię i Główną Księgę Han
dlową. Obie jednakowo ożywia
ją umysł. Wystarczy wziąć je 
do ręki — czuje się w nich od 
razu siłę, która daje człoxyieko. 
wi wszystko co trzeba.

— Tak! — kontynuował oglą
dając paznokcie. — To 6ą cał
kiem dobre książki! Jedną na
pisali prorocy, drugą ułożyłem 
ja sam. W mojej książce nie
wiele jest słów Są w niej cy 
fry. Mówią one o tym, czego 
może dokonać człowiek, jeżeli 
chce uczciwie i gorliwie praco
wać. Po mojej śmierci rząd po
winien opublikować moją książ
kę. Niech ludzie widzą, jak na
leży postępować, żeby wznieść 
się na takie wyżyny. '

I powiódł ręką wokoło uro- 
czystem gestem zwycięzcy-

Czułem, że czas zakończyć 
rozmowę. Nie każda głowa 
znosi obojętnie, gdy ktoś po 
niej depce nogami.

—• Może mi pan powie, jakie 
jest pańskie zdanie o nauce?
— zapytałem z cicha.

— Nauka? — podniósł do 
góry palec, potem oczy j po
patrzył na 6ufit. Następnie wy- 
jął zegarek, spojrzał — która 
godzina, zamknął wieczko i na
winąwszy łańcuszek na palec, 
zaczął bujać zegarkiem w po
wietrzu. Wreszcie westchną! i 
przemówił:

— Nauka... tak, rozumiem! 
To — książki Jeżeli mówi się 
w nich dobrze o Ameryce — 
są to książki pożyteczne. A!e 
książki rzadko mówią prawdę. 
Sądzę że ci... poeci, którzy ro
bią książki, mało zarabiają. W 
kraju, gdzie wszyscy zajęci są 
interesami, nikt nie czyta k6ią. 
żek. Tak, poeci są źli, że się 
u nich łfie kupuje książek. 
Człowiek syty jest zawsze do
bry i wesoły. Jeżeli w ogóle 
potrzebne są książki o Amery.
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fawolbicyjkiaj, pieśni

Władysław Broniewski — to poeta rewolucji. Jego poezja jest walką. Bogata w treści, giętka w formie, jak życie, którego jest artystycznym odbiciem.Wiersz Broniewskiego bywa łagodny jak kołysanka, częściej jednak — jak pisze sam poeta:„...jak stary mannlicher wali
wiersz mój gniewny — broń szybkostrzelna".Poezja jest dla Broniewskiego nie wyrazem tylko jego osobistych doznań, jest świadomą pracą, włączoną w twórczą, zbiorową pracę narodu. Broniewski walczy każdą swoją strofą o „życie piękniejsze od wierszy", uzbraja wolę hasłami rzucanymi jak rozkazy, uskrzydla ludzką pracę, otwiera porywającym słowem wizję jutra, wyraża to, co wspólne jest górnikowi 1 poecie, murarzowi i artyście — radość i dumę z budowy nowego życia. Głęboki humanizm jest głównym rysem jego twórczości.

„Nic ludzkiego nie jest mi obce, 
ból i radość rozdają wszystkim, 
człowiek pieśni mojej surowcem, pieśni pełnej krwi a nie mistyki".Dwadzieścia pięć lat twórczości Władysława Broniewskiego — ćwierć wieku walki czynnej, nieustannej, pełnej jednakowego napięcia uczuć patriotyzmu i socjalistycznego humanizmu, tak wówczas, gdy rękę uzbrajał karabin żołnierza, jak i wtedy, gdy kierowała ona piórem poety. *Broniewski — to poeta twardych rąk, poeta pracy 1 mądrego zapału. Jakże dobitnie wyraża to wiersz pt.

Twarde ręce
Miedź, żelazo, nafta i węgiel!
z czarnej czeluści krzyczą o czyny:
— Niech nas zamieni w ludzką potęgą 
ramią stalowe ludzkiej maszyny!

Niech nas zamieni w tłum parowozów 
górnik i giser, ślusarz i monter, 
drogi żelazne niech nas zawiozą 
ziemiom dalekim za horyzontem!

Niechaj tam szybko rosną kominy 
fabryk mnożących ludzką potęgą!
Twarde są rące, twardsze maszyny! — 
woła żelazo, nafta i węgiel.

My z nią walczymy młotem, oskardem, 
aby jej wydrzeć skrzydła do lotu — 
mądre są rące nasze i twarde, 
kiedy ujmują ster samolotu.

Ziemia jest twarda, twardsza niż ręce, 
gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w trudzie i w mące, 
ręką na młocie wspartą i świdrze.

Do nas należy ziemia ogromna, 
nasze ją rące ujmą, tźeby 
na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym radość dzielić jak ćhleby.

Patriotyzm Broniewskiego jest głębokim, szczerym uczuciem, nierozerwalnie związanym z gotowością do walki o wolność.
Bagnet na broń

Kiedy przyjdą podpalić dom. 
ten, w którym mieszkasz — Polską, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem 
i pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą — 
ty, ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi.
Bagnet na broń!
Trzeba krwi!

Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń też ich nie przekreśli: 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko 
na tej ziemi więzienny chleb? 
Za tę dłoń podniesioną nad Polską — 
kula w łeb!

Ogniomistrzu i serc, i słów, 
poeto, nie w pieśni troska.
Dzisiaj wiersz — to strzelecki rów,
Okrzyk i rozkaz.
Bagnet na broń! 
Bagnet na broń,
A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy, co rzeki Cambronne, i powiemy to samo nad Wisłą.Broniewski czuje się związany ze wszystkim, czym kraj żyje, jest wiernym towarzyszem każdej pracy, świadomym żołnierzem proletariackiej armii bojowników socjalizmu.

Zabrze
Prędzej, górniku, głębiej, górniku,
węgla podkłady rąb,
w twojej kopalni, na twym chodniku 
staje ojczyzny zrąb.

Pod twardym oskardem padł kapitalizm, 
nadszedł wolności czas.
Więcej żelaza, węgla j stali

dla robotniczych mas!

Węgiel ogrzeje, wągiel nakarmi,
Z węgla nasz Wspólny Dom, 
węgiel — to siła Ludowej Armii, 
droga ku jasnym dniom.

Nie dla bogaczy — wyzyskiwaczy 
dzisiaj wyciskasz pot:
Polska robocza czeka { patrzy, 
czeka i pług, i młot.

Prędzej, górniku, śmielej , górniku, 
w przyszłość twą jasną idź, 
dąż zastępami współzawodników, 
w trudzie pierwszeństwo chwyć.

Twoja ta ziemia, twoje na zawsze 
węgiel, żelazo, stal!
Zabrze na przedzie, prowadzi Zabrze 
w socjalistyczną dal.

Szczególnie silnie związany jest Broniewski z Warszawą, którą ukochał ponad wszystso;
Ujazdowskiej już nie ma Alei, 
została Golgota Męstwa 
Ja wykreślam Aleję Nadziei 
l Most Zwycięstwa.

Ja nie jestem urbanistą, specem
od ustawiania cegły, 
ale moje słowa dolecą 
do Niepodległej.

Ockną się martwe ulice, 
spojrzą, milcząc:
Wolska, Krakowskie, Waliców,
Krucza, Wilcza,

skrwawiony łeb Żoliborza 
padnie na tors Śródmieścia, 
upiory szepną: „Może?
Wreszcie!..."

zrąbany wstanie Mokotów,
Praga wielekroć krwawa, 
nieugięte Wola z Ochotą... 
Wierzcie: z orlim skrzydeł łopotem 
zmartwychwstanie Warszawa!Pokój i socjalizm — oba te pojęcia są dla Broniewskiego równoznaczne. Jest internacjonalistą w swej walce o wolność i szczęście człowieka:

«... gdy zakończymy zwycięstwem krwawy nasz trud 
wieloletni: 

każdy człowiek otrzyma wolność, kęs chleba i prawo, i jedna powstanie rasa, najwyższa: ludzie szlachetni".W walce tej jeden jest międzynarodowy obóz socjalizmu i jeden wódz. Stalinowi poświęca poeta porywający poemat:
Słowo o Stalinie

(Fragmenty)IV
Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam bezrobocie, strajki, głćd.
Tu — praca. Natchniony traktor, 
Tworzy historię zwycięski lud. 
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów? 
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
Obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! — siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem. 
I rodzi się nowy świat, 
świat stary pąka jak atom.

IX
Piękne i groźne jest morze 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest napór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot.

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką... 
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...



Kobiety buduj ą Wurszowę I *
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W kącie placu budowy, odro

binę ponad powierzchnią ziemi, 
poruszają się czerwone mucho
mory. Jeden ż muchomorów 
odrywa się od gromady. Na 
krawędzi wykopu pojawiają 
się zapaćkane cemetnem ręce, 
w ślad za nimi wychyla się 
czyjaś obalona, uśmiechnięta 
twarz. Czerwona chusteczka w 
białe grochy do połowy okrywa 
ciemne włosy. Niebawem na 
powierzchni ziemi pojawia się 
.,reszta", odziana w brązowy 
kombinezon i oto przed nami 
stoi betoniarka — Stanisława 
Szarlińska.

Muchomory — to po prostu 
jednakowe chusteczki na gło
wach betoniarek, zatrudnio
nych przy wykańczaniu funda
mentów pod budowę.

Stasia Szarlińska — trudno 
bowiem szumnym imieniem 
„Stanisława" nazywać tę sma
głą. z iskrzącymi się oczami 
dziewczynę — przyszła na bu
dowę ze wsi. Ciężką w domu 
miała przeprawę.

— Po co do miasta, i do tego 
jeszcze na budowę? Widział to 
kto... — oburzyła się matka.

Ale Stasia rwała się. I po
stawiła na swoim. Dziś jest już 
po kursie betomarskim. Ukoń
czyła go jako jedna z najlep
szych,

— Dziewczyna pojętna — 
twierdzi majster Komorowski. 
Byłby z niej pożytek, ale co, 
chyba ucieknie z budowy. U- 
czyć się chce.

W biurze BOR-u Poterakowa I leży do tych ludzi, którzy głę- 
oświadczyła. że zgadza się na ' boko pojęli znaczenie szkolenia 
każdą robotę.

— Ja się pracy nie boję. Każ
dej dam radę. Chcę dla dzieci 
na utrzymanie zarobić.

Poszła na kurs murarski. 
Ukończyła go. Teraz pracuje na 
Muranowie.

— Nie tylko, że mam teraz I rćn7e Centrali BOR-u? 
z czego dzieciaki wyżywić i o-
dziać, ale jeszcze mieszkanie Mam pełną świadomość,
dostałam. Mieszkam tu obok, ! ^°> Co .ies't potrzebne,
w piątym bloku. Mam pokój | Dotyczy to zarowno mojej pra- 
z kuchnią i wygodami.

Poterakowa milknie na chwi
lę, jak gdyby szukała odpowie
dnich słów. Wreszcie decyduje 
się:

— Dzisiaj, to sobie tak przy 
robocie myślalam: w tym mie
szkaniu, co je teraz tynkuję, 
będą mieszkać ludzie. Też na 
pewno z jakichś ruin wyjdą... 
i myślę sobie: warto budować!

* * ’ *
— Wytypować dwóch robot

ników na kurs? Chwileczkę.
Zofia Tomaszewska, naczel

nik Wydziału Szkolenia w Cen
trali BOR-u (trzeba dodać: je
dna z nielicznych kobiet-na- 
czelników wydziału w budow
nictwie) wyciąga z szuflady 
skoroszyt.

—■ Zaraz, zaraz — mam!
Twarz Tomaszewskiej rozjaś
nia uśmiech. Świetni chłopcy. 
Zdolni, chcą się uczyć. Piszcię: 
— zwraca się do kolegi z Wy
działu Personalnego: Brzostek 
i Pachcik.

Naczelnik Wydziału Szkole
nia. Zofia Tomaszewska, zna na 
pamięć wszystkich robotników 
i robotnice, którzy przeszli przez 
szkolenie BOR-u. O każdym 
wie wszystko, zna jego możli
wości. Zofia Tomaszewska na-.

i kadr w realizacji zadań planu 
' 6-letniiego.

Gdzie leżą źródła tej energii, 
która pozwala Zofii Tomaszew
skiej pogodzić pracę naczelni
ka wydziału z działalnością 

i partyjną, z obowiązkami prze- 
| wodniczącej Ligi Kobiet na te-

cy w dziedzinie szkolenia kadr, 
jak i mojej działalności spo-

łecznej. Dużo chodzę po na
szych budowach. Wszędzie spo
tykam ludzi którzy przeszli 
przez nasze szkolenie. To jest 
mój wkład w budowę Warsza
wy. * ♦

Dlaczego kobieta? Po prostu 
architekt. Kiedy nareszcie prze
staniecie to rozgraniczać? — 
oburza się architekt przy budd- 
wie osiedla WSM na Mokoto
wie, Earbara Zdanowska.

— Już chyba wkrótce, skoro 
wywołuje to aż takie oburze
nie...

— Wcale nie ucieknę. Lubię 
budowę — zapala się dziew
czyna. To co, że chcę się uczyć. 
Dziś betonuję fundamenty pod 
szkołę partyjną, tu, na Tłomac- 
kim, a za kilka lat będę tech
nikiem i poprowadzę roboty 
przy jakimś osiedlu robotni
czym... '

—Dlaczego tylko technikiem. 
Stasiu? Dlaczego nie inżynie
rem?

— A może inżynierem... — 
odpowiada w zadumie Szarliń
ska. Jej ciemne oczy są w 
chwili bardzo poważne.

tej

* * *

Bronisława Foterak? O tam, 
na górze: tynkuje wnętrze. 
Broncia, zejdź na dół,— tu do 
ciebie!

— Nie mogę, mam robotę! 
Poproście tu do mnie!

— Proszę się na mnie nie 
gniewać — usprawiedliwia się 
później Bronisława Poterak. 
Chcę skończyć ścianę do prze
rwy.

Zręcznie uwija się ta drobna 
kobieta w upstrzonym wapnem 
kombinezonie. Robota palj się 
jej w rękach.

— No dobra, zdążyłam. Zaraz 
będzie przerwa. Nie wari o za
czynać nowej ściany. Można 
porozmawiać.

Ciężko było Bronisławie Po
terak samej z trojgiem dzieci 
Mąż zginął w powstaniu i cały 
ciężar zabezpieczenia maleń-

■ _ ro a

stwom bytu spoczął na jej bar
kach. Chwytała się każdej ro
boty. Chodziła do prania, do 
sprzątania. A tymczasem dzie
ci pozostawały w zatęchłej 
izdebce same, bez opieki.

Kiedyś sąsiadka przyleciała 
z nowiną:

— Poterakowa, na budowę 
przyjmują kobiety. Podobno 
dobrze płacą.

— Kiedy zaczęłam studiować 
architekturę — ciągnie Barba
ra Zdanowska, — nie zastana
wiałam się. czy jest to zawód 
odpowiedni dla kobiety. Po pro
stu miałam do tego zdolności 
i zamiłowanie. Zresztą, co tu 
dużo gadać — kocham swój za
wód.

Barbara Zdanowska jest w 
swoim żywiole. Z zapałem opo
wiada o swej pracy przy budo
wie kolonii WSM, o niepowo
dzeniach i osiągnięciach, nie 
swoich zresztą osobistych lecz 
zespołowych. Gdy mowa o suk
cesach. Barbara Zdanowska 
starannie unika słowa ,;ja“. 
Plany swe określa zwięźle:

— Po ukończeniu studiów 
chcę przejść do pracowni.

Podając rękę na pożegnanie. 
Barbara Zdanowska ciepło się 
uśmiecha:

— Ale ładne są nasze domy, 
prawda?

» *
Z ruin i gruzów wyrasta pię

kna socjalistyczna stolica. Jej 
przyszłą wizję rysują wielkie 
bloki Muranowa, Mirowa i Mo
kotowa, wyrastające w śród
mieściu biurowce i wspaniałe 
gmachy. Marszałkowska Dziel
nica Mieszkaniowa. Stolica roś
nie wysiłkiem robotniczych rąk 
zwielokrotniających tempo bu
dowy. Do tego wysiłku w pełni 
włączają się kobiety. Wśród 
bezbarwnych czapek murarzy 
wykwitają czerwone chusteczki 
dziewcząt, obok dużych mę
skich dłoni zbrojarza pracują 
drobne, ale zwinne ręce zbro- 
jarki obok pochylonej nad de
ską głowy kreślarza, pochyla 
się głowa kreślarki.

Kobiety też budują Warsza
wę.

♦

Felicja Mańska
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najstarsza osadę polską
Zagadnienie ustalenia wieku Kalisza, jednego z 

najstarszych miast w Polsce, o którym wspominają 
najstarsze źródła pisane przez geografa aleksandryj
skiego Ptolomeus'-'’, nie p' raz pierwszy wypływa 
na forum. Aby ostatecznie ustalić wiek Kalisza się
gnięto do nieomylnego źródła — ziemi, która kryje 
nieocenione skarby przeszłości.

Dzisiaj zagadnieniem wieku 
„Calisii" interesują się uczeni 
całej Polski. Na prośbę spo
łeczeństwa Kalisza zagadnie
nie to wzięło w swe ręce Mi
nisterstwo Kultury i Sztuki, 
które poleciło Kierownictwu 
Badań nad Początkami Pań
stwa Polskiego rozpocząć pra
ce wykopaliskowe.

Z wiosną br. grupa archeo
logów przeprowadziła badanie 
powierzchniowe w terenie, a 
już od miesiąca pod kierow
nictwem archeologa prof. 
Drewko kontynuuje się prace 
wykopaliskowe. Zdołano już 
ustalić, że śladów dawnej Ca
lisii należy doszuk;wać się na 
Tyńcu. Za faktem tym prze
mówiło położenie wzgórza w 
niedalekie.’' odległości od Pro
sny, oraz przypuszczalne opar
cie o lasy.

Z kredytów 
sumy (ponad 
branej przez
czeństwo przystąpiono do pra
cy. Poważną przeszkodą w 
przeprowadzeniu robót wyko
paliskowych są bloki mieszkal-

państwowych i 
1 milion zł) ze- 
kaliskie społe-

Aleksander Kulisiewicz

DZłEi PRASY" ił GZECHOSlOWftGJI
PRAGA, we wrześniu

W dniu 21 września br. ob
chodziła bratnia Republika Cze
chosłowacka radosny jubileusz 
30-lecia centralnego organu Ko
munistycznej Partii Czechosło
wacji „RUDEGO PRAYA", ju
bileusz, połączony z ogoino. 
państwową imprezą „Dni Li
sku" („Dni Prasy"). Szereg za
służonych dziennikarzy otrzy
mał w tym dniu nagrody, w 
Pradze zainstalowano okolicz
nościową wystawę przy ul. 
Krakowskiej (taka ulica tutaj 
faktycznie jest), w teatrach 
odbyły się akademie wieczor
ki itd.

„RUDE PRAV0'‘. zwięźle re
dagowany i najpoczytniejszy 
dziennik dzisiejszej Czechosło- 

| wacji (w dniu 1 maia br. osią- 
I gnął ndkład pona i 1 000 000 
: egzemplarzy!) drukowane było 

po raz pierwszy 21 września 
1920 w zakładach graficznych 
„Lidoyeho Domu" |Praga, u!. 
Hybernska). Nie długo jednak 
trwało jego- początkowe istnie
nie. Już w grudniu 1921 policja 
obsadziła przemocą .Lidow 
Dom", wyrzucając m bruk re
kwizyty redakcji. P T.mei , RU 
DE PRAVO" zacz-jło się uka
zywać czcionkami prask.e dru
karni „Grafia", kontynuując z 
roku na rok dz.eło k imunisly- 
cznego uświadamUna mas

W roku 1929 nas te je nowa 
era. Z pismem wsp upracują 
pióra tego form? :u co Juliusz 
Fuczik, Gustav Baras, Eduard 
Urx, Kurt Koirad i inni Czę
sto w tym czasie znajdujemy 
na łamach „RUDEGO PRAVA" 
artykuły Klementa Gottwalda 
jednym z najstarszych współ
pracowników redakcji był rów
nież obecny premier CSR An
toni Zapotocky.

W 1938 roku dziennik prze
strzega przed grożącą niechyb
nie agresją hitlerowską. Na 
darmo jednak — jedyną odpo
wiedzią ówczesnych czynników 
państwowych była bezwzględna 
konfiskata. Za to protekcją sie- 
szyły się tak;e piśmidła jak CE- 
SKE SLOVO, EXPRESS. POLE- 
DNI LIST, które w najpoważ
niejszych chwilach darzyły 
czytelników uspokajającymi 
sensacjami, lub też pikantną, 
pornograficzną omal „literatu
rą". Zresztą co tu dużo mówić 
Na wystawj© pt. „Prasa w wal
ce o pokój i socjalizm", otwar
tej ostatnio, w Pradze, znajdu-

(Korespondencja własna „Głosu")

w czasach 
przebiegał 
z południa 
na obszary 
dostawały 

Imperium

jemy taki dziennikarski zatruty 
kwiatek. Oto wspomniany już 
EXPRESS nie miał np.fnic lep- 
szego na warsztacie jak dono
sić (i to przez 4 szpalty na ty
tułowej kolumnie!), że w Pra
dze podobno ,,znajduje sie oko
ło 200 kosmetycznych gabine
tów tzw. masażu fachowego 
które są de facto... domami pu-

go 98 na Słowacji). W przeci
wieństwie do systemu polskie
go, który nie czyni tajemnicy 
z nakładów pism, drukując ie 
częstokroć na okładce (np 
„Przyjaciółka") — w Czecho
słowacji ilości egzemplarzy me 
podaje się. Wiadomo jednak 
że największe dzienniki, to 
„RUDE PRAYO" i „PRACE"

Z wystawy pt. „Prasa w walce o pokój i socjalizm' 
otwartej w Pradze przy okazji „Dnia Prasy" w CSIt

Foto: CTK

blicznymi" (dosłowny tytuł cze
ski: „V Praze je 200 maser- 
skych salonu, z nichż vetsina 
jsou nevestince"). A na.łamach 
RUDEGO PRAVA konfiskowa
no tymczasem takie artykuły 
jak „NARÓD CZECHOSŁOWA
CKI W POGOTOWIU — O 
LOSACH NASZYCH 
DUJE LUD" („RUDE 
22 IX 1938).

*
A jak przedstawia 

w odrodzonej ludowo-demokra
tycznej Czechosłowacji?

Wychodzi tutaj ponad 1460 
wydawnictw dziennych i perio
dycznych, z czego na Słowację 
przypada 335. Poważną pozycję 
zajmują w tym indeksie facho
we czasopisma, wydawane 
przez poszczególne rady zakła
dowej jest ich około. 400 (z te-

ZADECY- 
PRAYO"

*
się prasa

(organ czechosłowackich związ
ków zawodowych). Ponad 100 
tys .egzemplarzy posiadają m. 
in.: „SVOBODNE SŁOWO
(centralny organ Czechosłowa
ckiej Partii Socjalistycznej). 
. ZEMEDELSKE NOVINY" (or
gan Zjednoczonego Związku 
Rolników Czeskich). ,,MLADA 
FRONTA" (organ Czechosło
wackiego Związku Młodzieży) 
„PRAWDA" (organ Komunisty
cznej Partii Słowacji), ,,NOVA 
SVOBODA" (żywo redagowany 
dziennik KPCz . ukazujący się 
w Mor. Ostrawie) oraz ..ROY- 
NOST” (organ KPCz -— Brnor

Z tygodników najbardziej 
popularne są: „Svief Sovietu', 
Tvorba, Sviet v obiazech Di- 
kobraz (humorystyczny). Odbo- 
rar (odpowiednik naszego 
„Związkowca"), „MY-50" (tygo
dnik młodzieżowy) i „Ylasta"

(tygodnik dla kobiet). Najwię
kszy stosunkowo nakład mają 
„Zemedelske Drużstevni Novi- 
ny" („Rolnicza Gazeta Spół
dzielcza" — przynajmniej 400 
tys. egzemplarzy).

Polaka zainteresuie z pewno
ścią, które z pism czechosło
wackich stosunkowo najwięcej 
dotąd pośw.ęcało uwagi powo
jennej Polsce. Jeśli mowa o ty
godnikach ■ prowincjonalnych 
to przede wszystkim „PRITEL 
SOVIETU" („Przyjaciel ZSRR" 
tygodnik pod redakcją- odda
nego entuzjasty Polski prof. A 
Pohla) i „SVOBODNA Z.EMIE" 
(organ Towarzystwa Przyjaźni 
Czechosłowacko - Radzieckie!, 
ukazujący się w Ołomuńcu na 
Morawach). Pisma te obok za
sadniczego materiału informa
cyjnego na temat życia i roz
machu ZSRR, wiele czyniły dla 
poznania innych krajów sło
wiańskich, już w pierwszych 
latach po drugiej wojnie świa
towej. Czysto slawistycznym 
periodykiem jest 
SKY PREHLED", 
przez Komitet 
Pradze.

* *
Z pism wydawanych 

chosłowacji w języku 
kolportowany jest na 
Zaolziańskim poczytny

„SLOWAN- 
wydawany 

Słowiański w

*
w Cze- 
polskim 

Śląsku 
. , ,GŁOS

LUDU' ' (redakcja Czeski Cie
szyn) oraz rewia literacka 
„ZWROT. Ostatnie czasopismo 
ukazuje się dopiero od r. 1950 
Godnym wyróżnienia periody
kiem jest poza tym ,,NOVE 
POLSKO", bogato ilustrowany 
mies;ęcznik Biura Informacji 
Polskiej (BIP) w Pradze. „NO- 
VE POLSKO", przeznaczone dla 
szerokich mas czytelników w 
Czechosłowacji .drukuje swe 
artykuły w języku czeskim ’ 
słowackim. Ostatnio na życze
nie wielu prenumeratorów 
niektóre w ersze. piosenki i no- 
wele zamieszczane sa w ięzv 
ku polskim — jako lektura dla 
uczących się po polsku.

W najbliższych dniach otwar
ta zostanie w Pradze interesu- 
jąca Wystawa Powojenne' 
Prasy Polskiej. Zapozna on? 
dziennikarzy czechosłowackie!' 
oraz szerokie masv tutejszego 
społeczeństwa z charakterem 
naszej prasy iak również z za
daniami, jakie stoją przed nią 
w walce o socjalizm, postęp 
i pokój.

ne, pobudowane tam przez o- 
kupanta oraz zdewastowany 
teren.

Na marginesie należy do- 
dać, że w czasie przeprowa
dzonych tam prac budowla
nych przy robotach ziem
nych natknięto się na zabyt
ki. Zaborczy okupant wnet 
wysunął i rozgłosił tezę, że 
natrafiono na ślady najdalej 
na wschód wysuniętej osa
dy Wandalów. Zapoczątko
wano nawet prace wykopa
liskowe. Uzyskane wyniki 
musiały być jednak odwrot
ne od spodziewanych, gdyż 
robót zaniechano, nie publi
kując więcej nowych „rewe
lacji".
Na podstaw?e dokonanych 

przekopów ustalono miejsce 
dawnej osady. Ujawniono pa
leniska (jeszcze okopcone ka
mienie i resztki węgla drzew
nego), gliniane klepisko oraz 
pozostałości ceramiczne z I 
wieku n. e. Natrafiono również 
na kości zwierząt, szczątki 
glinianych klepisk oraz przed
mioty z żelaza z tego samego 
okresu.

Przez Kalisz
przedhistorycznych 
szlak bursztynowy 
do Bałtyku. Tędy, 
S ł owi ańszczyzny 
się z obszarów 
Rzymskiego drogocenne wyro
by. W przedhistorycznej Cali- 
sii często można było’ spotkać 
zamożnych kupców z południa, 
wymieniających tutaj swoje to
wary za kruszec i bursztyn. 
Świadczą o tym znaleziska 
złotych i srebrnych monet o- 
raz cennych ozdób z tzw. o- 
kresu rzymskiego.

Udaimy się na Tyniec, miej
sce pracy archeologów. Po
między blokami domów wi
dnieją mniej lub więcej głę
bokie przekopy. Wyraźnie wi
dać paleniska- klepiska gli
niane i resztki słupów od cha
łup. Wykryte przedmioty pie
czołowicie się ochrania i prze
chowuje. Na pierwszy rzut o- 
ka odnosi się wrażenie, jakby 
przygotowywano teren pod 
budowę nowych gmachów. 
'Przekopy przeprowadzone w 
równe czworoboki przegradza 
szachownica ścianek — po
pularnie mówiąc przegródek. 
Należy tu dodać, że roboty 
oparte są na najbardziej no
woczesnym systemie. Zapew
nia on właściwe j dokładne 
przeprowadzenie badań u- 
warstwienia glebv oraz wierne 
odtworzenie wyglądu i poło
żenia domu i osady.

Siady osady Calisii nie le
żą głęboko (w odróżnieniu od 
Biskmoina czy Ostrowa Tum
skiego w Poznanńi). Na głę
bokości 50 cm napotyka się 
już na ślady ó-wczesnego ży
cia.

Prace trwaią. Nie wyklucza 
sie, że również w innych 
punktach poza Tyńcem wy- 
kryie się inne podobne osady, 
które razem k'edvś nosiły na
zwę r- Ustalą to bez
spornie dalsze badania i do
ciekania naukowców.

W paźd-r.-prnj]^ w Kaliszu 
nroiektu’e się urządzenie wy
stawy archeologicznej. 
tvm w Kaliszu 
zjazd uczonych 
cjalności z całej 
prehistoryków,
’ 'storyków średniowiecza : 
’nnych którzy problem Kali- 
sza rozświetlą wszechstronnie 
od czasów przedhistorycznych 
do współczesnych.

Henryk Kamza.

Poza 
odbędzie się 
różnych spe- 

Polski jak 
archeologów, 

i



Jubileuszowe winobrcrnio

Osiemsetlecie Istnienia o przodownikach kultury
z zespołu robotniczego „REDUTY"

wsunąć zielo^ogórsldcih
Pierwsze wzmianki o bujnie 

rozwiniętej kulturze winnej la
torośli pokryte są patyną stu
leci. Natrafiamy bowiem na 
ich ślady w historii starożytnej. 
Najstarsze zabytkowe źródła 
historyczne uważają winne gro
no za radosny twór ówczesnych 
pogańskich bożków, przypisy
wany w starożytnym Egipcie 
potężnemu Ozyrysowi, na ar
chipelagu wysp greckich Dioni
zosowi, a w imperium rzym
skim Saturnowi, zwanemu też 
Bachusem. W średniowieczu 
aromatyczne wytłoki winogron 
francuskich rozchodzić się po
częły masowo po całej Europie, 
a kultura winnej latorośli 
i sztuka winiarska z okolic nad- 
reńskich przywędrowały na Po
morze 1 Śląsk.

Zaszczepili tam winnice przy
bywający osadnicy, dbając pie
czołowicie o ich rozwój; Toteż 
wkrótce na nadwiślańskich 
brzegach, w okolicach Torunia, 
wzgórza pokryły się zielenią 
plantacji winogronowych.
ii.

Wino toruńskie 
słynne ongiś 

w całym kraju
Wytwarzane w Toruniu róż

ne gatunki win zyskały sobie 
wkrótce dobre imię na terenie 
całego kraju f cieszyły się w 
czasach Władysława Jagiełły 
wielkim powodzeniem w gospo
dach „pod wieńcem" — jak 
wówczas zwano winiarnie. 
Ostra, wybitnie mroźna zima 
roku 1437 zniszczyła całkowici6 
winnice nadwiślańskie, kładąc 
kres wieloletniej troskliwej 
pielęgnacji winnego grona przez 
toruńskich plantatorów. Straty 
wywołane skutkiem owej wy
jątkowej zimy przyczyniły się 
do upadku i zaniku winiar- 
stwa.

O wiele lepiej przedstawiał 
sŁę rozwój winnic śląskich. 
II**

e
Kelnerki gospód PSS otrzymają 

torby do pieniędzy.
*

Aby zapewnić pracownikom Pań
stwowych Zakładów Sprzętu Trans
portowego w Kaliszu, zatrudnionym 
przy lakierowaniu samochodów, 
bezpieczeństwo j higienę pracy, dy
rekcja zakładów czyni starania o 
przeniesienie lakierni z dniem 1 
października do budynku dużego 
i przestronnego, o -wysokim skle
pieniu.

♦
Milicja Obywatelska postanowiła 

przeprowadzać kontrole, mające na 
celu przeciwdziałanie przeciążaniu 
taboru MPKEL

Winnice zielonogórskie 
sędziwym Jubilatem
Dziej opisowle rozwoju wf- 

niarstwa w Europie — Jacobi. 
Jullien i Carlowitz — na pod
stawie starych zapisków usta
lają datę powstania pierwszych 
winnic w Zielonej Górze na rok 
1150. Wypowiedź tych badaczy 
skłoniła przed stu laty miesz
kańców miasta do uroczystego 
obchodzenia 700-lecia istnienia 
plantacji, a nam pozwala w bie
żącym roku ,.Dniem Winobra
nia" uczcić jubileusz 800-lecla.

Z tych odległych czasów za
kładania pierwszych winnic 
pod Zielono Górą doszły nas 
niektóre interesujące szczegóły 
hodowlane. Plantatorzy chętni© 
rozpoczynali uprawę winnj la
torośli w sąsiedztwie tego mia
sta. gdyż okoliczne wzgórza 
otoczone były pierścieniem gę
stych borów, chroniących deli
katne grona przed podmuchem

rzez szosę, która nosi 
nazwę uil. Rataje, tuż 

przy fabryce Dyrekcji Prze- 
mysłu Miejscowego, prze
biega tor kolejowy — bocz
nica. Obok toiru stoi tablica 5 
z napisem: /

„PRZEJŚCIE PRZEZ TORY 
WZBRONIONE". DOKP — 
POZNAN.

Czy napis jest słuszny! 
Zdaje się, że nie. Bo prze
cież szosa jest po to, aby ł 
z niej korzystać, tym bar- < 
dziej, że stanowi ona jedy- s 
ne bliskie połączenie Rataj ; 
ze Starołęką. Nic też dzi- , 
wnego, że ludziska nie re- , 
spektują zakazu. Każdy za- 
daje sobie tylko pytanie, 
dlaczego ustawiono tablicę, j 
Może ona ma być źródłem 
głębszych przeżyć emocjo
nalnych przechodni j
„przestępców". W takim wy- / 
padku należałoby, inicjato
rowi powinszować inwencji. } 
A może postawiono ją ot i 
tak, dla ozdoby? Nie wia
domo. . (

Najtrafniejsze rozswiąza- \ 
nie zagadki nadeśle nam 
chyba Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych, która 
tę tablicę umieściła.

Ha—Po | 

porywistych zimnych wiatrów. 
Ponadto lasy te znajdowały się 
w takiej odległości od wznie
sień. jż nie przysłaniały w po
rze wiosennej i letniej snopów 
promieni słonecznych, niezbęd
nych dla procesu dojrzewania 
gron. Na szerokiej j długiej po
łaci kultury winnej latorośli od 
Babimostu począwszy poprzez 
Gubin i Krosno Odrzańskie aż 
po Kożuchów, Zielona Góra 
dzierżyła i dzierży prym jako 
główna baza produkcyjna wi
nogron i ich przetworów. Kon
kurowały z nią ongiś jedynie 
winnice kożuchowskie o typie 
gron zbliżonych do hiszpań
skich.

Dzisiejsza Zielona Góra, po
ważne centrum przemysłowej.

Rozmawiamy z artystami murzyńskimi
Samochód redakcyjny, Jak 

zawsze, w drodze. A tu naglą
cy telefon: Jeżeli che ecie zła
pać murzyńskich artystów, to 
się spieszcie! Kończą obiad w 
Bazarze!

Nie pozostaje nic innego, 
jak łapać pierwszą z brzegu 
taksówkę. Szofer okazuje się 
przyjemnym gawędziarzem.

— Murzynów łapiecie pano
wie? Bardzo przyjemni ludzie. 
Spotkałem się z nimi po raz 
pierwszy w czasie okupacji, 
gdy byłem w Afryce. Nam tu
taj ciągle się zdaje, że Murzy
ni to duże dzieci, tymczasem 
jacy są między nimi inteligentni 
ludzie! A przy tym tacy zawsze 
weseli i uczynni... Pamiętam 
raz...

Rozmowny szofer miał ocho-

Achkar Maro!Bokoum Hady
Annę Marie 

Sangaret

Młodzież przoduje
- komisja drzemie

Z wizytą w świetlicy Pcznańskich Zakładów Mięsnych
— A czy to rzeczywiście do

bra książka?
— Na pewno. Czytana była 

tyle razy. Mogę polecić ze spo
kojnym sumieniem.

Młoda pracownica Poznań
skich Zakładów Mięsnych de
cyduje się w końcu. Jeszcze 
niezbęde formalności zapisania 
wypożyczonej książki, i Janusz 
Nidecki, kierownik świetlicy, 
zwraca się do nas z miłym u- 
śmiechem:

— Siadajcie. Od czego za- 
■czniemy?

Okazuje się, żę wiele jest 
spraw świetlicy Poznańskich 
Zakładów Mięsnych (ul. Wiel
kie Garbary) godnych opisania. 
Właściwe życie świetlicowe 
rozjuszyło się dopiero od 1 
września tego roku. Przedtem 
spało ono snem niezasłużonym, 
czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że -nie przewidziano ja
kichkolwiek funduszy na pracę 
świetlicową w roku bieżącym.

*— Jest to nasza przysłowio
wa kula u nogi — opowiada 
kol. Nidecki. — Ale cóż — po
wiedzieliśmy sobie — nie jest 
sztuką zrobić coś mając wszel
kie środki po temu. Spróbo
waliśmy własnych sił i „gospo
darczych" sposobów i dzisiaj 
jak widzicie, mamy jakie takie 
osiągnięcia.

To „jakie takie" wyrażę się 
zorganizowaniem zespołu sa
rn oksiz ta łc eni a i de o 1 o gi czne g o, 
kółka artystycznego z sekcją 
recytatorsko- i nsc enizacy j n ą, da
lej: utworzenie zespołu tanecz
nego oraz sekcji tenisa stoło
wego. Trzeba przyznać, że jak 
na dwa tygodnie czasu zrobio
no rzeczywiście dużo, biorąc 
po,d uwagę dotychczasowy brak 
zainteresowania świetlicą wśród 
pracowników zakładu przeja
wiający się na skutek słabej 
jej działalności. Wszystkie no- 
wozorganizowane komórki pra
cy świetlicowej, razem z chó
rem czynnym już od dłuższego. 

rożni się od innych tego ro
dzaju ośrodków charaktery
styczną panoramą, w której na 
plan pierwszy wybija się las 
smukłych kominów fabrycz
nych okolonych pióropuszami 
czarnego dymu i ożywczą zie
leń winnic. Te ostatnie stano
wią podwalinę miejscowego 
przemysłu fermentacyjnego, re
prezentowanego przez Państw. 
Wytwórnię Win Musujących, 
której załoga rywalizując na 
swym odcinku pracy w szlachet
nym współzawodnictwie z rze
szą robotniczą innych zakładów 
przemysłowych. zdąża we 
wspólnym marszu ku socjaliz
mowi do przedterminowej rea
lizacji planu 6-letniego.

Mieczysław Turski 

tę jeszcze więcej na ten temat 
powiedzieć, ale stanęliśmy wła
śnie przed Bazarem.

Egzotyczni goście ukończyli 
właśnie obiad. Uzbrojeni w 
klucze zdążali do swych poikoi. 
Szesnastu młodych ludzi w 
wieku od lat 20 do 30 i jedna 
kobieta. Po kongresie studen
tów w Pradze zwiedzili kilka 
miast czechosłowackich i przy
jechali także do Polski.

Kóita Fodeba jest kierowni
kiem całej grupki. Objaśnia, że 
wszyscy pochodzą z afrykań
skich kolonii francuskich. On 
sam studiuje prawo na Sorbo
nie, mimo że jest poetą. Pra
wo i poezja? A jednak a pi
sania wierszy nie zawsze mo
żna żyć, uczony zaś prawnik 
przyda uciemiężonemu na

czasu, ruszyły żywo z miejsca, 
biorąc udział we współzawodni
ctwie między świetlicowym. 
Istnieje tutaj także dobrze i 
żywo redagowana gazetka 
ścienna.

— Oparłem się przede wszy
stkim na młodzieży — mówi 
młody kierownik świetlicy — 
nawiązując stały kontakt z ko. 
łem ZMP. Wyróżniający się w 
pracy świetlicowej to: Maria 
Prochówna, Adam Skrzypczyń- 
ski, nasz „nadworny" dekora
tor i Michał Lewicki Powoli 
i starsi pracownicy wciągną się 
ido naszej pracy. Nie od razu 
Kraków zbudowano.

Słabą natomiast jest działal
ność komisji kulturalno-oświa
towej, która mało inte esuje 
się życiem świetlicy Należało
by również opalać sńlę.

Mamy jednak razem z mło
dym, pełnym entuzjazmu kolek
tywem świetlicy nadzieję, że 
bolączki te znikną jak naj
wcześniej, by dobrze prowadzo
na praca dała jeszcze lepsze wy
niki. Janusz B.

INTERWENCJE =
SKUTKUJĄ

Ulice Leszna będą w najbliższych 
dniach zaopatrzone w znaki dro- 
gowe.

KiBka sBów

„Dzień Winobrania" jako re
gionalne święto Zielonej Góry, 
wypadające w okresie „doży
nek winogronowych", stanowi 
symboliczny moment ukończe
nia całorocznej pracy w tej 
najbardziej charakterystycznej 
dla miasta gałęzi przemysło
wej. Toteż świat pracy bilan
suje w tym dniu swe dotych
czasowe osiągnięcia ,oWe wspa
niałe osiągnięcia produkcyjne, 
także na nodcinku kultural
nym.

Dlatego też w „Dniu Wino
brania" warto jest wspomnieć 
o pięknych wynikach pracy i 
odniesionych ’ sukcesach siew
ców żywego słowa na terenie 
nie tylko miasta, lecz i woje
wództwa zielonogórskiego, a 
mianowicie o Robotniczym Tea
trze Włókniarzy „Reduta", ist-

rodowi przeciw dręczycielom. 
Każda jednostka, która może 
studiować jest cenna. Zaledwie 
bowiem jeden procent 
nów ma prawo wstępu 
wersytety francuskie i 
piętro od niedawna.

O swej działalności 
kiej wyraża się Fodeba 
nie. Wydał niedawno w języku 
francuskim „Poemat Afrykań
ski", zbiór piosenek do starej, 
prymitywnej muzyki 
skiej. Warszawą jest 
zachwycony.

— Przyjechaliśmy 
że Warszawa

Murzy
na uni
to do-

literac- 
skrom-

murzyń- 
natomiast

przekona
ni, że Warszawa to jeszcze 
ciągle kupa gruzów. Tymcza
sem to, cośmy zobaczyli prze
chodzi najśmielsze oczeki wda
nia. Co za wspaniały rozmadh- 
Dopiero w Warszawie zrosm- 
mieliśmy najistotniejszą filozo
fię — filozofię czynu!

Mamo Keita interesuje się 
szkolnictwem w Polsce. Jedno
cześnie opowiada, jak truidno 
Jest murzyńskiemu chłopcu 
zdobywać wiedzę. Oczywiście 
w koloniach francuskich nie 
ma przymusu szkolnego. Wie
dza to postęp, a więc po co 
niewolnikom nauka? Inteligent* * 
niejsze jednostki. muszą we 
własnym zakresie starać się o 
zdobycia podstawowych wia
domości, a Jeżeli nie utkną w 
połowi© drogi, jeżeli ni© znie
chęcą sig wzrastającymi tru
dnościami, to jadą na własny 
koszt do Francji na dalsze 
studia.

Sudan jest miastem rodzin
nym Bokoum Hady. Ten ostat
ni jest bodajż© najstarszym 
członkiem zespołu. Niedługo 
skończy ekonomię. Bardzo inte
ligentny młody człowiek. Nie 
czeka na nasze pytania, tylko 
sam mówi © zagadnieniach, 
które go najbardziej intere
sują.

— O szkolnictwie dla mas 
murzyńskich już mówili moi 
koledzy. Chciałbym tylko do
dać, że przed wojną w ogóle 
był nam wstęp na uniwersytety 
wzbroniony. Dopiero teraz, pod 
presją ZSRR wolno nam prze
kroczyć progi wyższych przy
bytków wiedzy. Ja studiuję 
ekonomię po to, by się nau
czyć jak należy zwalczać kapi
talizm. Ekonomię marksistow
ską i jej właściwą treść pozna
ją dopiero w podróży przez pań
stwa demokratyczne. Bądźcie 
pewni, że doświadczenie to 'wy
korzystam, żeby pomóc moje
mu krajowi.

Chcielibyśmy jeszcze usłyszeć 
ich wypowiedzi; dotyczące pla
nu Marshalla.

Bokoum Hady uśmiecha e'ę 
pogardliwie.

— Plan Marshalla? Istotnie 
otwarte kredyty dla państw 
nim związanych. Tylko że lu- 
dzie potrzebują artykułów 
pierwszej potrzeby, a dostarcza 
się im amunicji, człowiek pracy 
chce się ubrać, a zamiast ko
szul pokazuje mu się nowe ar- 
maty i tanki, chcialby mieć 
chleba pod dostatkiem, a karmi 
go się widokiem nowych bom
bowców. Tak to wygląda w 
praktyce.

Na zakończenie dowiadujemy 
się jeszcze, że wszystkie po
stępowe partie są w koloniach 
afrykańskich rozwiązane za 
wyjątkiem „Rassemblement De- 
mocratiąue AMquaine".

— Jaka szkoda, że Thorez i 
Partia Komunistyczna nie stoi 
na czele rządu francuskiego! — 
doda je przy pożegnaniu Bo
koum Hady — cieszylibyśmy 
się już na pewno wolnością,

Z. L 

niejącym od lat trzech przy 
zakładach „Polska Wełna'.

W sezonie teatralnym 1947'48 
tak obfitującym w wydarzenia 
artystyczne we wszystkich wię
kszych miastach kraju, do Zie
lonej Góry rzadko przybywały 
objazdowe zespoły sceniczne, a 
te, które się zjawiły, miały na 
uwadze raczej względy kasowe, 
aniżeli podanie odpowiedniej 
strawy artystyczne, dla łakną
cych godziwej rozrywki licz
nych rzesz publiczności. Wyso
kie ceny miejsc i niewłaściwa 
linia repertuarowa sprawiały, 
iż szerokie masy społeczeń
stwa, zwłaszcza robotnicy i 
młodzież nie zostały wciągnię
te w orbitę życia teatralnego.. 
Wówczas

powstał robotniczy teatr 
„Reduta", który jako zadanie 
postanowił udostępnić przed
stawienia dla swych współto
warzyszy pracy. Inicjator tego 
teatru, utworzonego z uzdolnio
nych amatorów poświęcających 
czas wolny o>d zajęć zawodo
wych na próby, ob. Józef Żmu
da (przy współudziale zaawan
sowanych scenicznie kolegów, 
ob. Wacława Oźmińskiego i ob. 
Eugeniusza Szatkowskiego, prze
zwyciężywszy wszystkie tru
dności wystawił pierwsza pre
miery cieszące się znacznym 
powodzeniem.

Sezon następny przebiegł 
pad znakiem rozkwitu tej tea
tralnej placówki pracowników 
„Polskiej Wełny". Wciągnięto 
do zespołu nowe talenty. Wy
soki poziom teatru, odpowie
dnia oprawa dekoracyjna 1 
efekty świetlne zapewniły nie 
tylko stałe powodzenie, lecz 
zdobyły zespołowi uznanie ze 
strony społeczeństwa. „Reduta" 
dawała przedstawienia dla pra
cowników własnych zakładów, 
dla członków związków zawo
dowych, dla młodzieży i publi
czności niezrzeszonej

W swym bogatym repertua
rze zapisał ten teatr.
piękne pozycje artystyczne 
jak „Przyjaciel nadejdzie wie
czorem", montaż artystyczny 
„Droga do socjalizmu", ® wiel
kim nakładem pracy i kosztów 
wystawione ,jKremlowskie ku
ranty" czy Fredry „Zemsta".

Łącznie w Zielonej Górze i 
w sąsiednich miastach, a nawet 
w odległym Gorzowie „Reduta" 
w omawianym sezoni© dała 
około pięćdziesięciu przedsta
wień występując nawet w nie
których gminach dysponują
cych odpowiednimi salami 
scenami.

i

Frekwencja widzów 
przekroczyła 20 tysięcy 
Przygotowania do wystawie

nia sztuk zajęły zespołowi 
przeszło 12 tysięcy godzin, bez
interesownie poświęconych dla 
szerzenia życia teatralnego 
wśród mas robotniczych, w o- 
kresie gdy odcinek ten leżał na 
terenie nadodrzańskim odło
giem. Również zespół technicz
ny — dekoratorzy: ob. ob. Cy- 
narski, Raczkowski, Wieczorek, 
Pudłowski, charakteryzator: 
Martin, elektryk: Puffke i suf
ler Chrulew wnieśli w to dzie
ło swój poważny wkład.

Ostatnio „Reduta" przystą
piła do prób sztuki „Odwety" 
— Kruczkowskiego. Podkreślić 
również należy, że „Redutow- 
cy" stanowić będą trzon mają
cego powstać w najbliższym już 
czasie stałego teatru w Zielo
nej Górze.

Zespół „Reduty" zasługuje 
na to, aby go w dalszym ciągu 
oglądać na scenie i to nie tyl
ko zielonogórskiej.

WŁ’AD. J. CIESIELSKI

F. Podemski 
ZMP-owiec, syn 

małorolnego 
chłopa z Kru- 
czyna pow. Ja
rocin, wyróż
nia się w pra
cy społecznej 1 

produkcyjnej 
osiągając prze
ciętnie 400 proc, 
normy. Po pra
cy w Bryga
dzie wraca do 
domu pracować 
w zawodzie in- 

•talatorskim,

Edward Fred
ZMP-owiec, syn 

małorolnego 
chłopa z Sie
dlisk pow. Tu
rek, wyróżnia 
się w pracy 

społecznej i 
produkcyjnej 

osiągając prze
ciętnie 350 proc, 
normy. Po od
byciu służby 
wraca do domu, 
aby pomóc oj
cu w pracy na 
i—roli.

Wielkopolscy 
junacy 
PRZODUJĄ 

Junacy SP woj. poznańskiego 
pracują przy budowie toru ko
lejowego, który połączy pusty
nię Błędowską ze Śląskiem. O 
znaczeniu i rozmiarach prac pi
saliśmy ostatnio w obszernym 
leportażu. Wskazaliśmy rów
nież na fakt że poznańscy juna
cy 10 brygady wysunęli się na 
przodujące miejsce we współ
zawodnictwie. Dzisiaj jasnym 
już jest dzięki czyjej pracy i 
wysiłkowi tak zaszczytnie wy
różniła 6ię 10 brygada. Oto po
niżej dziesięciu przodujących 
junaków, którzy przynoszą chlu
bę nietylko swojej brygadzie & 
kolegom ale również całej mło
dzieży Wielkopolski.

Należy tu dodać, że junacy 
10 brygady, na ogólnym otwar*  
tym zebraniu ZMP powzięli no
we zobowiązanie produkcyjne. 
Młodzież postanowiła osiągnąć 
przeciętnie 160 proc, normy i to 
do końca turnusu. Czynem tym 
przyspieszą oni wykonanie pla
nu o 28 dni oszczędzając z górą 
3 mil. złotych. Junacy pamię
tają również o Warszawie. 4 
kompania przekazała na SFOS 
53 tys. zj tj. cały zarobek uzy
skany z wyładunku wagonów. 
Koledzy z 1 kompanii przezna
czyli na ten sam cel 82 tys. zł 
a kompania 2 wynik zbiórki u- 
licznej 
tys. zł.

w wysokości ponad 35

Stanlsł. Loslak 
ZMP-owiec, ak
tywista z zawo
du grabarz z 
Brodnicy pow. 
Śrem, w Bryga
dzie wykonuje 
swą pracę prze
ciętnie w 300 
proc, normy.

Tadeusz Hoffa 
ZMP-owiec, syn 

małorolnego 
chłopa z Brod
nicy pow. Śrem, 
wyróżnia się w 
p?acy produk
cyjne] wykonu
jąc przeciętnie 

proc, normy.

K. Grochowski 
ZMP-owiec, ak
tywista, syn 

małorolnego 
chłopa z Pletwnl 
pow. Kalisz, 
wyróżnia się w 
pracy społecz
nej 1 produk
cyjnej. W Bry
gadzie dowie
dział się o hi
storii i trady
cjach Odrodzo
nego Wojska 
Polskiego i pra
gnieniem jego 
jest zostać w 
przyszłości

Florian Kustroft 
przewodniczący 
Koła ZMP w 
kompanii V, syń 
robotnika z Ka
lisza, wyróżnia 
się w pracy spo
łecznej i pro
dukcyjnej osią
gając 
wyniki 
dzące 
proc.

piękne 
d-ocho- 

do 350 
normy. 

Pragnieniem je
go jest — „zdo
być jak naj
więcej wiado
mości aby daó 

jaknajwięcej 
dla Państwa*'-

K. Janicki 
przewodniczący 

Koła ZMP 
kom. IV, syn 

małorolnego 
chłopa z Mar
szałek pow. Kę
pno, wyróżnia 
się w pracy 
społecznej, a na 
polu pracy pro
dukcyjnej osią, 
ga przeciętnie 
470 proc, nor
my. Prawdziwy 
przodownik pra
cy. W przyszło
ści chce zostać 
oficerem lotnie, 
twa w czym po
może mu Za
rząd ZMP Bry

gady.

Stefan Zawada 
ZMP-owiec ak
tywista, syn ro
botnika rolne
go z Lasek pow, 
Kępno, wyróż
nia się w pra
cy społecznej, 
w pracy pro
dukcyjnej nato
miast współza
wodniczy ze 
swym kolegą 
przewodniczą

cym Janickim 1 
osiąga przecięt
nie 450 proc, 
normy. Po Bry
gadzie wraca 
do pracy w za
wodzie ślusar-

Henryk Mucha 
ZMP-owiec ak
tywista, syn ro
botnika z Gra
bowa pow. Kę
pno jest naj
lepszym w pra
cy społecznej. 
W pracy pro
dukcyjnej osią
ga przeciętnie 
420 proc, nor
my.

T. Gnatkowskl 
ZMP-owiec, syn 
małoroln. chło
pa z Krwon 
pow. Turek, 
wyróżnia się w 
pracy produk
cyjnej osiągając 
przeciętnie 420 
proc, normy, w 
przyszłości chce 
zostać muzy

kiem,



Przełamujq opory „konserwatystów"

Męskie x.tavvotlvg

w kobiecych rekach
Czyn Październikowy

sportowców ZKS Stal

„Stałyśmy się równoupraw-1 
nionymi i pełnowartościowymi 
obywatelami Państwa" — 
stwierdzają tysiące kobiet,! któ- szczycie budującego się domu 
rym ustrój socjalistyczny przy- przy ul. Polnej. Lekko i z wpra-

Zofia Napierała — jest jedną 
z dwu „jedynaczek" murarek 
SPB. Złożyliśmy jej wizytę na

rym ustrój socjalistyczny przy
niósł realizację haseł, w imię 
których walczyły od wieków 
rzesze postępowych kobiet.

Ustrój socjalistyczny zapew
nił kobiecie równy start do pra
cy i nauki, dzięki któremu ko
bieta śmiało rozpoczyna pracę 
w dziedzinach, które do tej po
ry niesłusznie były uważane za 
wyłączną domenę mężczyzn.

Kobieta w wysiłku swych ra
mion i umysłu stanęła na równi 
z mężczyzną do wielkiej bitwy 
o realizację planu 6-letniego, 
do bitwy której zwycięstwo za
pewni jej i przyszłym pokole
niom lepszą i 
szłość.

Przytoczone 
wiedzi kilku 
cych w wolnych i odpowiedzial
nych zawodach są najlepszym 
świadectwem wysuwania 
kobiet na czołowe miejsca 
szego życia społecznego i 
spodarczego.

Weronika Jaroszuk — ma lat 
26, pracuje w dziale wagonów 
Zakładów im. Stalina jako 
szlifierz. Pracę tę wykonuje już 
od pół roku i stwierdza z dumą, 
iż była jedną z pierwszych ko
biet, które przeszły na szlifowa
nie na zewnątrz.

— „Początki były na prawdę 
trudne — mówi Weronika Jaro
szuk — praca wydawała mi się 
ciężka i myślałam, że nie wy
dęłam. Mężczyźni wcale nie za
chęcali, a przeciwnie, nie szczę
dzili 
wych

No, 
gląda 
pracuje nas w tym dziale 14 ko
biet. Współzawodniczymy z 
mężczyznami, którzy początkowo 
nas rzeczywiście „obrąbywali”, 
.ale ostatnio dostają od nas w 
skórę. Wszystko to kwestia 

■ •yyprawy, mówi nasza rozmów
czyni — jak jeszcze trochę po
pracujemy na szlifierkach, to 
dopiero „im" pokażemy!

Weronika Jaroszuk jest mat
ką półtorarocznego dziecka, za
rabia miesięcznie 22 tysiące. I- 
dąc do pracy, dziecko zostawia 
w żłóbku i wracając zabiera je 
6powrotem do domu, gdzie cze
kają na nią obowiązki matki 
i gospodyni. Jest zawsze zado
wolona i uśmiechnięta i z du
mą mówi o tym, że jest przo
downicą i wyrabia 
normy.

przy ul. Polnej. Lekko i z wpra
wą wywijając kielnią, układa 
nasza rozmówczyni warstwy ce
gieł, z których rosną nowe do
my. Przeszło 7 miesięcy pracuje 
j>utż jako murarz. Przygotowanie 
zdobyła na 3-miesięcznym kur
sie, urządzonym przez przedsię
biorstwo.

„Na początku, jak to na po
czątku — mówi murarz w spód-

szczęśliwą przy-

poniżej wypo- 
kobiet pracują-

się 
na- 
go-

przykrych słów i złośli- 
uwajg."
ale teraz wszystko wy- 
inaczej. Na szlifierkach

150 procent

Weronika Jaroszuk

do czytania

Powieść 
rysunkowa 
„GŁOSU"

przez Ministerstwo Komunika
cji jako próba zatrudnienia ko
biet w tym zawodzie. Widać 
próba wypadła doskonale, bo | 
coraz więcej kobiet nakłada 
mundury PKP i to nie tylko 
konduktorów, kontrolerów, ale 
nawet i maszynistów.

Trzeba stwierdzić, co zresztą 
potwierdza nasza rozmówczyni,, 
że początki są ciężk’e, bo męż
czyźni skądinąd postępowi, na 
tym odcinku bywają strasznie 
konserwatywni i niechętnie go
dzą s;ę z myślą, że kobieta sta
nie z nimi ptzv jednym warszta- 

czy pełnić będzie jednako- 
funkcję. Ale po przekona- 
się, że kobieta potrafi być 
tylko dobrym pracownikim, 
i kolegą, stosunki układają 
jak najpomyślniej.

Z podróżnymi to niema żad
nego kłopotu — mówi kontroler 
w spódnicy, są na ogół uprzej
mi i nie utrudniają służby.

Lubię bardzo swoją pracę
Pelagia Łamaczewska oprócz 

pracy zawodowej znajduje czas 
i na pracę społeczną, gdyż 
członkinią Ligi Kobiet

Anna Motylewska — to 
na wszystkim pasażerom 
wetka motorn’czego MPKE. 
rekcja poznańska ma w 
chwili 3 „jedynaczki" w 
zawodzie, które od niedawna

cie, 
wą 
nim 
nie 
ale 
się

W chwili gdy cały naród po
dejmuje zobowiązania dla ucz
czenia 33 rocznicy Rewolucji 
Październikowej j II Światowe
go Kongresu Pokoju, manifestu
jąc czynem produkcyjnym swą 
solidarność z bohaterskim na
rodem Związku Radzieckiego, 
nie do pomyślenia byłaby dziś 
w tym dziele absencja sportow
ców Polski Ludowej.

Sportowcy ZKS „Stal" w Po
znaniu zobowiązali się w Czy
nie Październikowym usunąć o-

nicy właściwie w spodniacha
— było trochę ciężko, bo to zu
pełnie inna praca i trzeba się 
do niej przyzwyczaić. Teraz to 
tak mi się ona podoba i już się 
do niej przyzwyczaiłam, że nie 
zamieniłabym murarki na żad
ną inną robotę."

jest

znar 
syl- 
Dy- 
tej 

tyim

Pelagia Łamaczewska

pełnią tą odpowiedzialną fun- 
cję.

Nasz motorniczy był przed 
tym konduktorką, lecz odważ
nie zdecydowała się na pracę 
motorniczego. Spełnia ona 
wszystkie wymagane warunki, 
a więc przede wszystkim zdro
wie, wysokość, 
i uważna.

Zarówno ob. Motylewska jak 
i jej pozostałe dwie koleżanki 
doskonale dają sobie radę z mo
torem „szóstki", „jedynki" i 
„trzynastki".

Maria Mańkówna

jest opanowana

Kołatań (Poznań) 
zwycięża

Kolejarza (Ostrów)
w piłce koszykowej

W OstrowiuWlkp. wicemistrz 
Polski w piłce koszykowej Ko
lejarz Poznań rozegrał dwa 
spotkania towarzyskie z ligo
wym zespołem Kolejarza O- 
strów. W obu spotkaniach zwy
ciężył Kolejarz Poznań, wygry
wając pierwsze 46:25 (28:15). a 
drugie 54:26 (32:12), W spotka
niach tych wyróżnili się z po
znańskiego Kolejarza — dosko
nały strzelec Kolaśniewski, 
Grzechowiak oraz Fenglerski. 
Kolejarz Ostrów miał swoje naj
silniejsze punkty w Grzędzie, 
Cieluchu II i Nowackim.

sobistą pracą gruzy 1100 tono
wego dachu trybuny na swym 
stadionie, podejmując w tej ak
cji współzawodnictwo między- 
6ekcyjne.

Jako pierwsi przystąpili do 
pracy nad odgruzowaniem za
wodnicy sekcji piłkarskiej „Sta
li". Za nimj poszli cieżkoatleci, 
gimnastycy, łucznicy i pływacy.

W chwili obecnej przodują w 
akcji współzawodnictwa mię- 
clzysekcyjnego — piłkarze, któ
rzy pracują na stadionie przez 
4 popołudnia w tygodniu

Sportowcy „Stali" przez Czyn 
Październikowy przyśpieszą 
znacznie odbudowę ich „war
sztatu pracy" — pięknego, re
prezentacyjnego stadionu, (al)

Warszawa prowadzi1
ze Sztokholmem 1:0

W muzykalnym Poznaniu

Pelagia MałeGka

nas informuje majster, 
Napierała dotrzymuje

Jak 
Zofia 
kroku mężczyznom, którzy usto
sunkowali się do swego kolegi 
rodzaju żeńskiego życzliwie i 
chętnie służyli na początku ra
dą, wskazówkami i pomocą.

Pelagia Małecka — również 
murarka SPB, pracująca na Pol
nej.. Jest bardzo opalona i śmie
je się do nas ze szczytu kamie
nicy, jest to druga jedynaczka 
tego przedsiębiorstwa, z której 
majster jest równie zadowolo
ny, tak jak ona ze swej pracy 
i zarobku.

Pelagia Łamaczewska — to 
bardzo urzędowo wyglądający 
kontroler PKP, Ale nic tak nie 
zdobi poważnego munduru, jak 
miły uśmiech, a właścicielką 
takiego jest właśnie nasz kon
troler. Funkcję tę pełni już od 
sierpnia 1949 roku i została 
„eksperymentalnie" mianowana

W stołówce oficerskiej bosman 
usiłował obudzić kapitana, I oficera 
i szturmana, potem robili swoje 
X-27 1 Jim Klshka. Wreszcie, gdy 
już się rozeszło wśród załogi, że 
dowództwo pogrążone jest w ja*  
kimś chorobliwym śnie, wszyscy 
marynarze zgromadzili się dookoła 
śpiących.

Hałas 1 krzyk przerwane zostały 
przez czyjś głęboki bas. — Kto po*

Zawody śpiewacze - Inauguracja we Filharmonii
W tych dniach odbyły się w auli 

Uniwersytetu Poznańskiego dorocz
ne zawody chórów Okręgu I (po
znańskiego), zrzeszonego w Wiel
kopolskim Związku Śpiewaczym 
Tradycje i osiągnięcia tego Związ
ku są niemałe. Jak wiadomo śpię' 
iwactwo nasze spełniało doniosłą 
misję jeszcze w okresie zaboru pru
skiego. W latach międzywojennych 
zespoły wielkopolskie zajmowały 
się gorliwie pielęgnowaniem chó
ralnej pieśni, ale wyłącznie z as
pektu artystycznego Dziś — na 
trzecim etapie pracy — żąda się od 
śpiewactwa czegoś więcej: wyraź 
nego oblicza ideowego. Pieśń słu
żyć ma przede wszystkim światu 
pracy. Powinna stać się nie tylko 
przeżyciem artystycznym, ale od
świeżać siły człowieka, odprężać 
jego system nerwowy w obliczu 
nowych zadań, które stawia przed 
nim — odbudowa kraju. Działalność 
entuzjastów-amatorów śpiewu to 
praca mrówcza, skupiona, bezinte
resowna, ale jakże ważna dla kul
tury ojczystej.

Doroczne wyniki tej pracy ob
serwowaliśmy na ostatnich zawo
dach śpiewaczych. Na estradzie 
uniwersyteckiej wystąpiły najży
wotniejsze chóry Poznania. W ka
tegorii III największą ilość punk
tów 51 2/3) uzyskał chór mieszany 
,Gędźba" Winiary pod dyr. Kłosa. 

Jeśli chodzi o II kategor.ę ("wyższy 
poziom zespołu) prym, czyli 52 pkt 
przyznano PSS Lutni (pod dyr. 
Brzezińskiego), chórowi, który za
prezentował się głównie w teper- 
tuarze ludowym, wypracowanym 
muzykalnie i wykonanym z we
rwą W I kategorii jury wysunęło 
na czoło chór męski ,Echo" (57 
punktów dyr. M. Weigt) i miesza
ny „Towarzystwa Muzycznego" (55 
pkt. dyr. Broniewski). „Echo" zdo
było tylko 2 pkt. przed „Arionem" 
(dyr. W. Dorożała), natomiast .To
warzystwo Muzyczne" jedynie 2 
pkt. przed „Moniuszko" (dyr. S. 
Stuligrosz).

W istocie różnica dwóch punk
tów nie stanowi tu wiele. Cztery 
powyższe chóry wykazały równy,

naprawdę poważny poziom kultury 
chóralnej /Towarzystwo Muzycz
ni wykonało swój program arty
stycznie dojrzale i pewnie, mając 
iedna1 w .Moniuszce" dużą kon
kurencję jeśli chodzi o świeżość i 
jakość brzmienia (zwłaszcza głosów 
kobiecych). „Arion" przygotowany 
b'-} pod Każdym względem solidnie 
(w>> uomo: Witalis Dorożała!). ale 
nf.sT.cćzianką dla wszystkich był 
występ „Echa", Które jak s,ę oka
zuje pod kierunkiem Mariana 
We.ota nawraca do dawnej, „do
brej formy", z czasów niezaponr 
n ar.igo Kajetana Bojarskiego. Mo
mentem, który zmusza do dyskusji 
z racji występu „Echa", to współ
udział w zespole — Józefa Woliń
skiego, długoletniego I tenora Ope
ry Poznańskiej. Mistrzowski śpiew 
tego artysty jest w.elkim plusem 
a zarazem i minusem dla „Echa". 
Wolumen głosu Wolińskiego wy
chodzi ponad innych chórzystów, 
co przeczy podstawowej zasadzie 
równości głosów w zespole. Ale z 
drugiej strony rzadko piękna barwa 
brzmienia i temperament Woliń- 
sk.ego nadały całości świetny wy
raz. Tenor Wolińskiego błyszczał 
jak słońce ponad chórem, więc naj
bardziej krytyczni słuchacze zapo
minały o surowych regułach, chcąc 
tylko słuchać i oklaskiwać...

Po części konkursowej nastąpiły 
popisy koncertowe chóru. Całość 
imprezy była wielką manifestacją 
poznańskiego świata śpiewaczego. 
Poszczególne produkcje zapowiadał 
prezes Wlkp. Związku Śpiew, na 
I okręg. — Włodzimierz Nowakow
ski.

W ubiegły piątek Państw. Fil
harmonia w Poznaniu rozpoczęła 
nowy sezon koncertowy Na pro
gramie „Symfonia klasyczna" Pro
kofiewa. „Koncert Fortepianowy" 
W. A. Możarta i jeden utwór pol
ski, mianowicie „I Symfonię" T. 
Bairda. Słynne dzieło Sergiusza 
Prokofiewa powstało w r. 1916 i na
leży do pierwszego okresu twórczo
ści sowieckiego mistrza. Symfonia 
klasyczna nawiązuje duchem swej 
muzyki wprost do stylu Haydna.

Ale tajemnicą autora pozostanie 
fakt, że potrafił zdobyć się na ory
ginalność i mimo wszystko wyrazić 
siebie. Melodie płyną z natchnienia, 
niewymuszenie; są nieskompliko
wane, długooddechowe Całość 
brzmi jakby dowcipne przekomarza
nie się z klasycznością. co 
tej Symfonii fascynującego 
ku.

Utwór Tadeusza Bairda 
stawił nam młodziutkiego muzyka 
warszawskiego, byłego ucznia kla
sy prof. Piotra Rytla (konserwato
rium). I część nowej Symfonii Tobi 
jeszcze wrażenie chaosu. Kompozy 
tor szuka drogi do wypowiedzenia 
się. Styl muzyczny tu ultranowocze
sny, harmonia politonalna. Tema
tyka niena‘urainie zdeformowana. 
Za to II część nie jest pozbawiona 
specyficznego romantyzmu. Grote
skowe, jaskrawo instrumentowane 
scherzo (III) ma wiele podniecają
cego rytmu Ciecz i wiele przesad
nej hałaśliwości). Nastrojowe ada
gio pojęte prosto i szczerze wy
wiera wrażenie (IV). W ogóle czę
ści wolne są ciekawsze — frag
menty żywo pisane obiegowo-mo- 
dernistycznle (znamy ten język do
skonale). Jak się wydaje Symfonia 
Bairda to owoc talentu jeszcze nie- 
wykrystalizowanego, ale obiecują
cego. W każdym razie na inaugu
racyjnym koncercie Filharmonii 
wolelibyśmy usłyszeć zamiast Bair
da — któregoś z klasycznych 
przedstawicieli muzyki polskiej.

dodaje 
wdzię-

przed-

Jako solista wystąpił pianista 
Jan Ekler, grając z towarzyszeniem 
orkiestry Koncert Fortepianowy d- 
moll Mozarta — powściągliwie, 
precyzyjnie i stylowo (ale trochę 
chłodno pod względem ekspresji). 
Dyrygujący nowyższym wieczoręm 
Stanisław Wisłocki jest kapelmi
strzem doskonale Poznaniowi zna
nym. Pisaliśmy o jego pałeczce już 
wielokrotnie. Pod kierunkiem tego 
cenionego muzyka orkiestra nasza 
brzmiała jędrnie i z blaskiem. Pu
bliczności bardzo wiele.

Kazimierz Nowowiejski

prowadzi okręt dalej? — rozległo 
się pytanie. — Marynarze spojrzeli 
po sobie Wiadomo było, że przy 
sterze stał jakiś marynarz, które
mu kapitan miał podać nowy kurs 
Ale teraz nie wiadomo, dokąd pły
nęli.

— Jesteśmy zgubieni I — rozległ 
się głos Krupki. — Nie wiadomo 
dokąd płyniemy 1 jakiego kursu da
lej się trzymać! — Powstała wielka

cisza. Nikt z marynarzy nie ode
zwał się. Wtem twarz Krupki roz
jaśniła się i Agapit wykrzyknął ra
dośnie: — Jest ktoś, kto może nam 
pomóc!

— Kto? kto? — pytano zewsząd.
— Charles, którego kapitan uwię

ził. On się znu na przyrządach na
wigacyjnych!

— Zwolnić go! — wołali mary
narze, — Wyłamać drzwi więzienia!

Krupka przezornie wydobył klucz 
do celi z kieszeni I oficera.

Gdy Charles został zwolniony i 
zdumionym wzrokiem powiódł do*  
koła, pierwsze jego słowa były: — 
BUnt na okręcie, co?

— Żaden bunt — odparł Krupka. 
— Okręt pozostał bez dowództwa 
1 zdarzyć się może katastrofa, jeśli 
nie obejmiesz komendy. ■
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W piątek na centralnym kor
cie rozpoczął się międzynarodo
wy mecz tenisowy Warszawa— 
Sztokholm.

W imieniu PZT gości powitał 
inż. Olszowski. Podkreślił on 
wysoką klasę tenisa Szwedów, 
którzy zwyciężyli w finale stre
fy europejskiej rozgrywek o 
Puchar Davisa.

W pierwszym dniu odbyła się 
gra pojedyńcza mężczyzn Sto- 
ckenberg — Skonecki, zakoń
czona zwycięstwem Polaka 6:1, 
6:3, 6:1.

W grze pokazowej Radzio u- 
legł czwartej rakiecie Szwecji 
Avelsonowi 3:6, 2:6.

Skonecki w spotkaniu ze 
Stockenbergiem narzucił szyb
kie tempo i grę z głębi kortu. 
Usiłującego grać przy siatce 
Szweda skutecznie mija. W mo
mencie gdy Stockenberg przyj
muje grę w głębi kortu, Sko
necki atakuje przy siatce i ma 
szereg kończących piłek. Sto
ckenberg usiłuje zwolnić grę, 
nie mogąc dać sobie rady z 
szybkimi erosami Skoneckiego.

Janka i Teresa z Wierzblęclc. — 
Jesień rozpoczyna się 21 września. 
23 czerwca — to data zrównania 
dnia z nocą.

Jan Podolski, Ziel°na Góra. — 
Niemiecki miesięcznik „Blick nach 
Polen" może Pan nabyć w klubie 
Międzynarodowej Książki Prasy. 
Poznań, ul. 27 Grudnia. Adres Ha
liny Czerny-Stefańskiej brzmi: Kra
ków Szlak. 3.

Irena Jankowska, Poznań. Ćwi- 
czen a gimnastyczne dla dzieci wąt 
łych odbywają się w Klinice Orto
pedycznej Akademii Medycznej, 
Poznań, ul. Daszyńskiego 89 Bliż
szych informacji udzieli dr Toma
szewska na miejscu.

J. B. z Poznania. — Powodem 
trzasków w radioodbiorniku jes*  
zainstalowanie na tej samej fazie 
prądu maszyn elektrycznych, które 
nie są blokowane. Blokowanie jest 
.•hwilowo niemożliwe.

T. Łazarska — Prosimy ponow
nie o przysłanie nam adresu, po
trzebnego w celu dostarczenia Pani 
odpisu, jaki otrzymaliśmy z Księ
garni Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich, dotyczącego .dzieł 
Juliusza Słowackiego

Studentka z poznania. — Prosimy 
zwrócić się do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, Wydz. IV. 
Opieka nad Dzieckiem, Poznań ul. 
Chełmońskiego 2, do p. Tarcza i 
powołać na Redakcję „Głosu"

Laborantka z Mikulczyc. — Nie
stety nie możemy pomóc, bo nie 
zdała Pani egzaminu wstępnego.

Kącik filatelistyczny
Znaczki polskie

k Z okaiz-iip *

i 62 3 Wi 6

nościowy za
15 złotych koloru zielonego. 

Wprowadzono również do o- 
biegu serię znaczków opłaty, 
przedstawiającą podobiznę Pre
zydenta Rzeczypospolitej Pol
skiej Bolesława Bieruta. War
tości: 5 zł (zielony), 10 zł (czer
wony), 20 zł (szarofioletowy), 
25 zł (jasnobrązowy), 30 zł (cie
mnoczerwony), 40 zł (sepia), 
50 zł (zielonooliwkowy).
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Dzisiaj, *w ostatnią niedzielę 

zbiórki na SFOS pojawią się na 
ulicach G bieżna z puszkami człon
kowie Związku Cechów, Spółdzielni 
Pracy Bi/dowlanej i Rzemieślniczej 
oraz Spółdzielni Pracy Fryzjerów.

Now ([ transport winogron bułgar
skich Jnadszedł do sklepów MHD w 
Gnie Znie,

P/ństwowy Teatr z Gniezna wy- 
jeceie w dniu dzisiejszym do Szu*  
b:£a, w dniu 7 bm. do Sierakowa 
®/ bm. do Pniew, gdzie wystawi 
fiztukę „Wiosna w Norwegii". 
.„.Piękna oberżystka" odegrana zo
stanie 2 bm w Pleszewie, 3 bm. 
w Ostrowie, 4 bm. w Kępnie i 5 
bm. w Krotoszynie.

Oddział Redakcji Gniezno, ulica 
Sienkiewicza 22, tel. 19-22 (tamże 
przyjmowanie ogłoszeń płatnych).

Pogotowie rat. PCK ul. Roose- 
velta 4, tel. 12-13 — czynne cała 
dobę. Dyżur pełni: Apteka pod 
Orłem, ul. Farna 1.

Repertuar kin: Apollo: , Stiepan 
Razin", prod. radzieckiej; Polonia 
. Cztery pokolenia", prod. niemiec
kiej.

i— GOSTYŃ - - - - - ,
Ze zjazdu delegatów PCK
W ub. niedzielę odbył się w 

Gostyniu. walny zjazd Kół PCK. 
Ob. Ciążyńskj odczytał obszer*  
ne sprawozdanie z działalności 
Oddkiahi, które m in. infor*  
mowało, że oddział gostyński 
posiada 24 koła PCK obejmują*  
ćych 1260 członków. Do nowego 
zarządu weszli: Andrzej Cią*  
żyński — przew-, dr Aleksander 
"Wożniak — wiceprzew., Maria 
Kowalska — sekretarz, Helena 
Bartkowiakówna — skarbnik i 
Edward Krzyżyński jako czło- 
nek Zarządu, (szu)

O „Dom Książki"
W Gostyniu przy ul. 1 Mają 

znajduje się księgarnia spół
dzielcza, która powstała w ro
ku 1946 z inicjatywy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Zda
wało by się, że i ta księgarnia 
zostanie włączona do Centrali 
Obrotu Księgarskiego. Nieste
ty, księgarnia gostyńska zo
stała pominięta przy przejmo
waniu. Czyżby przeoczono, za
pomniano? A szkoda bo zaopa
trzenie okolicy w książki było
by więcej usprawnione, (szu)

i- - - - - - KALISZ - - - - - - ;
Uwaga, emerycll Miesięczne ze’ 

branie członków Związku Emery
tów odbędzie się dzisiaj o godz. 15 
w lokalu Zw. Zaw. Prac. Miejskich 
ul. Garbarska 4.

Ważny Zjazd Oddziałowy PCK 
odjjędzie się dzisiaj, dnia 1 X o 
góaz. 11 w sali ..Rzemieślników" 
frrzy ul, Piekarskiej. (set)

Swletliczanle na odbudowę War
szawy. W sali „Rzemieślników" 
koncertowała orkiestra świetlicy 
Zw. Zaw. Metalowców przy Zakła
dach Sprzętu Transportowego nr 8 
pod batutą ob. E. Lipkę Całkowity 
dochód przeznaczono na odbudowę 
Warszawy. (bi)

Leszno się upiększa
Referat Robót Komunikacyj

nych MRN w Lesznie przystąpił 
ostatnio do przebudowy Placu 
Czerwonej Armii. Zachodnia 
strona placu otrzyma nową 
jezdnię, chodniki i krawężniki, 
a pozostałe okalające cały plac 
zostaną wyrównane. Ponadto 
zostanie zlikwidowana jezdnia 
przy zabytkowym budynku (z 
XVII wieku), a na jej miejscu 
powstaną kwietniki i zieleńce. 
Tym samym plac nab’erze jesz
cze ładniejszego wyglądu. No
wa ulica, która połączy Plac 
Czerwonej Armii z Aleją Ro
kossowskiego usprawni komu
nikację. Że względu na spadzi
sty teren u wylotu al. Rokos
sowskiego zostaną założone sto
pnie z płyt betonowych. Inno
wacja ta będzie wielkim udo-

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne

Chłopi w powiecie gnieźn;eń- 
skim po zapoznaniu się z wyż
szością gospodarki zespołowej 
nad gospodarką indywidualną, 
przystępują masowo do zakła
dania spółdzielni p-odukcyjnych.

W ostatnich dniach utworzo
no w powiecie gnieźnieńskim 5 
nowych spółdzielni produkcyj
nych i to: w Nidom’’u gmina 
Czerniejewo, w Świniarach gm. 
Kłecko, w Żółc7u gmina Nie
chanowo, w Gniewkowie gmina 
Kiszkowo oraz pierwszą w po
wiecie gnieźnieńskim spółdziel
nię produkcyją III typu w Ma- 
łachowi® gmina Niechanowo.

(yk)

Zobowazai a ka,l«,''ch
pracowników ceramicznych

Załoga cegielni Piwonice po
wiat kaliski postanowiła zwię
kszyć produkcję cegieł, celem 
przedterminowego wykonania 
pierwszego roku planu 6-letnie- 
go. Również pracownicy Kali
skiej Wytwórni Kafli i Robót 
Zduńskich zobowiązali się przez 
zwiększenie produkcji i uak
tywnienie ruchu współzawod
nictwa pracy, zrealizować 
przedterminowo zadania pro
dukcyjne pierwszego roku pla
nu 6-letniego. (t)

Grodzisk - Warszawie
W ub. niedzielę przeszedł u- 

licami Grodziska Wlkp. pochód 
propagandowy na rzecz odbu
dowy Warszawy. W pochodzie 
udział wzięła młodzież szkół 
podstawowych i średnich. Na 
rynku odbyła się następnie a- 
kademia, na którą złożyły się 
okolicznościowe referaty, de
klamacje i śpiewy.

Z urządzanych co niedzielę 
zbiórek ulicznych i imprez ze
brano w Grodzisku na SFOS 
180 tysięcy zł. Ogółem w roku 
bież. Grodzisk zebrał na odbu
dowę Warszawy i Poznania 850 
tysięcy zł. (tb) 

godnieniem dla ludności tej 
części miasta, która udając się 
na targ, musiała korzystać z o- 
krężnej drogi.

W najbliższych dniach zosta
nie wykończona przebudowa 
nawierzchni na ul. Śniadeckich. 
Częściowo położony chodnik 
po prawej stronie zostanie 
przedłużony do ulicy Zacisze. 
Wielką bolączką mieszkańców

Więcej odbiorników i głośników
W dniach od 1 do 7 bm. odbę

dzie się w Kaliszu II Tydzień 
Propagandy Społecznego Ko
mitetu Radiofonizacji Kraju.

W związku z tym zwołano 
pod przewodnictwem ob. Ed. 
Orsztynowicza zebranie infor
macyjne z udziałem przedsta
wicieli partii politycznych, or
ganizacji społecznych, Pow. Ra
dą Zw. Zaw. i przedstawiciela
mi nauczycielstwa.

Zadaniem SKRK będzie oto
czenie opieką szkół i świetlic, 
które do tej pory nie posiadają 
radioodbiorników- a także chło
pów mało- i średniorolnych 
oraz PGR-ów.

Na przewodniczącego komite
tu obchodu wybrano inspekto- 

r—MOWY TOMYŚL—•,
Lekarz powiatowy weterynarii w 

Nowym Tomyślu dr Ludomir Remi
szewski podjął nowy cykl popular
nych wykładów z dziedziny wete
rynarii dla mieszkańców wsi. 
Pierwszy wykład, który odbył sie 
w ub. niedziele w świetlicy gro
madzkiej w Bukowcu, dotyczył za
gadnienia chorób zakaźnych i ich 
zwalczania.

Pracownicy PZGS w Nowym To
myślu włączając s.ę w aktywną 
walką o pokój, zobow:ąza'i się ze
brać złom wartości 700 tys zl oraz 
naprawić we własnych warsztatach 
sposobem gospodarczym i wa samo
chody ciężarowe, których wartość 
wyniesie 4.800 tys. ”ł

Aktywiści, nowatorzy i racjonali
zatorzy Fabryki Narzędzi Chirur
gicznych w Nowym Tomyślu cncąc 
uczcić zbliżającą s:ę 33 rocznicę 
Rewolucji Październikowej, rozpa
trzyli możliwości dalszej mechani
zacji procesów produkcyjnych. 
Nadto zdecydowali wykorzystać 
jeszcze wszechstronniej istniejące 
maszyny i urządzenia techniczne, 
oraz pogłębić swą wiedzę zawodo
wą na przykładzie nauk i doświad
czeń techników j robotników ra
dzieckich.

W okresie wakacji letnich doko
nano remontu w 93 izbach lekcyj
nych szkół podstawowych w pow. 
nowotomyskim. Dzięki terminowe
mu zaplanowaniu prac, wszystkie 
remonty dachów, przestawianie pie
ców, malowanie klas jtp. zostały w 
porę wykonane. Nie było wypad
ku, by jakakolwiek szkoła nie roz
poczęła w dniu 1 września nauki z 
powodu nieprzeprowadzenia remon
tów'.

Celem uczczenia 33 rocznicy Re
wolucji Październikowej chłopi 
gromady Bukowiec uchwalili na 
zebraniu koła ZSL zakończyć siewy 
wszystkich zbóż ozimych do 10 bm. 
zakończyć wykopki w dniu 5 bm., 
stosować w jak najszerszym zakre
sie pomoc sąsiedzką, dokonać orki 
głębokiej na tzw. ostrą skibę już 
w okresie jesiennym, aby w ten 
sposób zwiększyć plony zbóż ja
rych. 

tej i przyległych ulic jest brak 
należytego oświetlenia. Jedyna 
lampa elektryczna „jubileuszo
wa", która pali się dosłownie 
raz na parę dni, nie wystarcza. 
Z ul:cy tej korzystają nie tylko 
■e’ mieszkańcy, lecz i spora 
liczba kolejarzy, którzy prze
chodzą tędy do warsztatów. Na 
usunięcie tych usterek oczeku
jemy wszyscy. (R)

ra ob. Tad. Tarchalskiego na 
sekretarza prof. Józefa Korca- 
lę. Komitet dołoży wszelkich 
starań, aby w tym okresie w 
gminach, gromadach i szkołach 
zał.cżyć jak najwięcej radio
odbiorników i przeprowadzić 
skuteczną propagandę na rzecz 
SKRK. (set)

Kto będzie za to odpowiada??
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Remontowo-Budowlane w Le
sznie wykonuje na zlecenie 
MRN wszefkie prace remonto
we budynków z Funduszu Go
spodarki Miiszkaniowej.Dodnia 
1 bm. wykonano dopiero 55n/» 
planowanych robót. W wielu 
budynkach założono nowe 
względnie naprawiono: okna, 
drzwi, podłogi. Główny nacisk 
położono jednak na naprawy 
dachów. Prace te tylko częścio
wo wykonano. Dalsze roboty 
zostały wstrzymane na skutek 
braku dostaw materiałów bu
dowlanych. Kilkakrotne inter
wencje MRN u władz central
nych nie odniosły dotychczas 
skutku. Ciekawi nas. kto przyj- 
mie na siebie odpowiedzialność 
za niewykonanie planu, którego 
termin upływa w listopadzie?

Możeby władze centralne 
bliżej się zainteresowały tą 
sprawa i wszczęły starania o 
dostarczenie niezbędnych ma. 

i---- BOJOÓWO ---- 1
Skup Jaj i drobiu. W sierpniu 

ob. Jan Kuchniczek zakupił z ra
mienia Gm. Spółdzielni ZSCh 9411 
jaj i 443 sztuk drobiu. Najwięcej 
jaj dostarcza ludność gromady Go
ście; ewice i Kawcza natomiast dro
biu mieszkańcy Sowinek i Goście- 
jewic. Najmniejszy skup drobiu 
jest w Golinie Wielkiej, Gołaszy- 
nie, Kawczu j Wydarzowie II.

W budynku stojącym przy dro
dze z Bojanowa do Pakówki, ad
ministrowanym dotychczas przez 
Państw. Dom Pracy Przymusowej, 
zorganizowany zostanie zakład na 
60 miejsc dla umysłowo upośledzo
nych. Państwo przyznało na pro
wadzenie tegoż zakładu 13 mil. zł

Ostatnio peron dworca bojanow- 
sklego zyskał lepszy wygląd. Traw
niki z kwiatami upiększyły jego 
obraz, a ustawienie biało malowa
nych ławek zyskało uznanie po
dróżnych.

Interwencje „Głosu" skutkulą 
Zarząd Oddziału Pow. TPPR w Ra
wiczu wysłał do podległych komó
rek zawiadomienie, że biura Od
działu czynne są w kążde wtorki 
od godz. 8—12 i od 13—17. (wt)

Roinlcy współzawodniczą
W Kaliszu odbyła się narada 

robocza Powiatowej Komisji 
Współzawodnictwa przy Pow. 
Żarz. Sam. Chłopskiej. Głów
nym tematem obrad były za
gadnienia hodowli by-iła i plo 
nów rolnych

Współzawodnictwo w wycho
wie cieląt da.je dobre wyniki. 
Szczególnie wyróżniają się gro
mady Jastrzębniki i Godziesze. 
Gorzej przedstawia się skup 
drobiu Kontraktacja trzody 
chlewnej za rok 1950 dała do
bre wyniki i plan roczny został 
z nadwyżką wykonany. Obec
nie przeprowadza się już kon
traktację na rok 1951. Dostawa 
mleka w miesiącu sierpniu ob
niżyła się o 30 tys. litrów czego 
powodem była susza. W paź
dzierniku dostawa mleka znacz
nie wzrośnie, gdyż spółdzielnie 
mleczarskie dostarczą treściwej 
peszy dla bydła.

We współzawodnictwie na 
odcinku podniesienie plonów

teriałów. Przy sprzyjającej po
godzie. mając materiał, można 
by jeszcze wiele zrobić, a tym 
samym wykonać plan w termi
nie. (R)

,- - - - - - - LESZHO- - - - - - - - j
Posiedzenie PRN odbędzie się w 

środę, 4 bm. o godz. 10 w sali po
siedzeń.

Dziś, 1 X o g°dz. 14 będzie wy
świetlana w kinie „Polonia" pierw
sza powojenna komedia eolska nt. 
„Skarb" — wszystkie miejsca w 
cepie 45 zł.

Cyrk nr 4 rozhije swe namioty 
na placu przy Cwiczni Miejskiej 
we wtorek 3 X br dając w tym 
dniu o godz. 19.45 nierwsze przed
stawienie. W niedzielę początek 
przedstawień o godz. 16 i 19.45.

Współzawodnictwo podniosło 
znacznie na terenie Leszna wyniki 
zbiórek ulicznych na SFOS. W nie
dzielę, dnia 17 IX członkowie Zw. 
Cechów Rzemieślniczych zebrali 
kwotę 41.004 zł, a w dniu 24 IX 
członkowie PZPR sumę 43.320 zł. W 
ostatniej niedzielnej zbiórce ob/ 
Sołtysiak przew. Piez. MRN wspól
nie z ob. Gołębową zebrali kwotę 
4.500 zł, uzyskując nailepszy wy
nik w akcji zbiórkowej. Dziś 1 .X 
zbiórkę przeprowadzą członkowie 
Stron. Demokratycznego i ambicją 
ich będzie Uzyskanie jeszcze lep
szych zbiorów. (R)

l- - - - - - - OSTRÓW- - - - - - - 1
VI Plenarna Sesja MRN w Ostro

wie odbyła się wczoraj (30, 9.) o 
godz. 17 w górnej sali Domu Kul
tury. Na porządku obrad m. in. 
sprawozdanie z działalności rady 
za okres 3 miesięcy, sorawa pu
blicznej gospodarki lokalami oraz 
zatwierdzenie planów pracy po
szczególnych komisji MRN.

Mecze piłkarskie. W niedziele 
(1 października br.) o godz. 16 na 
Stadionie Kolejowym rozegrany zo
stanie mecz ligowy między Kole
jarzem „Ostrovia" a „Włóknia
rzem" Łódź. Przedmecze: o godz. 12 
grają III drużyna ,,Ostrovii" i 
„Gwardii" Kalisz o mistrzostwo kl. 
C, a o godz. 14 — II drużyna „O- 
strowii" ze .Spójnią" Kalisz.

Oddział Redakcji .Głosu Wielko
polskiego" Ostrów, ul. Wolności 20 
tel. 422. 

wyróżniły się gromady: Przy- 
6tajnia, Zadowice, Dzieżbin, 
Danowice i Zborów, (t)

Takich gromad
więcej!

Akcja współzawodnictwa w 
przedterminowej spłacie podat
ku gruntowego i Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego 
Rolnictwa, daje bardzo dobre 
rezultaty.

Gromada Gajewo w powiecie 
pilskim już dnia 18 bm. uiściła 
podatek gruntowy i SFOR w 
100 procentach. Podobn e gro
mady: 'Sworzyce w powiecie 
nowotomyskim ti Długie-Stare 
w powiecie leszczyńskim ure
gulowały wszystkie należności 
podatkowe i mepodatkowe w 
100 procentach.

Podobnie dobrze spisała się 
gromada Piaskowo w powiecie 
Szamotuły, która zgodnie ze 
swoim zobowiązaniem zrealizo
wała do 25 bm. w całości po
datek gruntowy i SFOR.

i- - - -  CHODZIEŻ - - - - ,
Na k°nferencjl w Chodzieży, 

zwołanej przez , Sam. Chłopską”, 
postanowiono zorganizować pomoc 
ludności miejskiej d'.a majątków 
PGR w pow chodzieskim, celem 
przyspieszenia prac wykopkowych. 
Do wykopków zgłosiła się również 
młodzież szkół zawodowych i ogól
nokształcących. a także pracownicy 
zakładów 'przemysłowych. W go
spodarstwach indywidualnych sto
sować się będzie w szerszym za
kresie pomoc sąsiedzką. Bezpo
średnio po wykookach ziemniaków 
rolnicy powiatu ehodzieskiego przy
stąpią do wvkopu buraków, które 
w roku bieżącym bardzo dobrze ob
rodziły

Jesienna akcja siewna która od
bywa się planowo zakończona zo
stanie 1 października br.

W ub. niedzielę otwarto w Cho
dzimy drugi lokal Ligi Lotniczej. 
Ośrodek L. L. (Rynek 6) przyczyni 
się do popularyzacji zagadnień lot
niczych wśród społeczeństwa Cho
dzieży i okolicy. W uroczystości 
otwarcia nowego lokalu L. L. wzięli 
m. in Udział: wiceprzewodniczący 
PRN Stężała, delegat Żarz. Woj. 
L. L. — Bura oraz przedstawiciele 
władz i organizacji społecznych.

(Ko)
Pracownicy Pow. Przedsieb., Bu

dowlanego: Józef Struta i LeofrNa- 
wrocki oraz pracownik Fabryki 
Porcelany w Chodzieży MaWfmr 
lian Małachowski nie przychodzili 
przez kilka dni do pracy. Sad 
Grodzki w Chodzieży ukarał ich 
potrąceniem zarobków o 10 proc, 
przez okres 1 miesiąca.

,- - - - - - KRZYŻ - - - - - - ,
28 ub. m. odbyło się posiedzenie 

Prezydium MRN, na którym uchwa
lono budżet na rok 1951. Omawia
no również jesienną akcję wykop
kową siewną, skupu zboża oraz 
sprawy podatku gruntowego. Radru 
przedyskutowali też plan pracy po
szczególnych komisji do końca 
roku bież.

Komisarzem dla spraw spisu 
ludności w Krzyżu został ob. Mar
cin Kalinowski.

Na czele zreorganizowanego za
rządu Straży Pożarnej w Krzyżu 
stanął ob. Józef Prokop. (krzem)

TEATRY
WIELKI — Dziś o godz. 19 „Uprowadzenie z Se

raju" A. Mozarta. W poniedziałek teatr nieczynny. 
We wtorek „Madame Butterfly" Pucciniego; w 
środę „Cyganeria" Pucciniego; w czwartek „Nizi
ny" d‘Alberta; w piątek „cyrulik Sewilski" Ros
siniego; w sobotę „Uprowadzenie z Seraju" Mo
zarta; w niedzielę „Opowieści Hoffmana" Offen
bacha. , .

POLSKI — Dziś o godz. 19 „Las" AL Ostrowskie
go. Jutro teatr nieczynny.

NOWY — Dziś o godz. 19 „Obcy cień" K. Simo
nowa. Jutro teatr nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś o godz. 20 „Cio
tunia" Al. Fredry. Jutro teatr nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — Dziś O godz 18 „Dr Dolittle 
t jego zwierzęta". Jutro „Góry Worobiowe".

CYRK nr 4 — ul. Ratajczaka — ostatnie dni przed
stawień; dla świata pracy 50”/« zniżki za okazaniem 
legitymacji związku zawodowego. Dziś o godz. 16 
i 19.45.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne: w poniedziałki zam

knięte, we wtorki, czwartki i soboty od 9 — 13. w 
środy 1 piątki od 13 — 19; w niedziele t święta od 
10 - 15.

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Mlelżyńsklego 
nr 26/27) czynne w niedziele i święta od godz. 
10—14. wtorki i czwartki 9—15, środy i piątki 13—19 
w soboty 9—13. w poniedziałek zamknięte.

Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 
- otwarte od godz 9 do 14.30

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od

dział w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Doroczna 
Wystawa Związku Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego" otwarta w dni powszednie 
od godz. 10—18, w niedziele i święta od godz 10—17.

Pracownicy poszukiwani

Księgowych z praktyką w przemyśle poszuku
je państwowe przedsiębiorstwo przemysłowe. 
Olerty Głos Wielkopolski dla K2160.
Księgowych bilansistów, księgowych i konty
stów zatrudni zaraz „PZGS" Samopomoc Chłop
ska" w Krośnie Odrzańskim- Warunki mieszka
niowe dobre. Wynagrodzenie według obowią
zującej umowy zbiorowej. Zgłoszenia kierować 
na adres „PZGS" Samopomoc Chłopska" w 
Krośnie Odrzańskim, ul. Szkolna nr 1. K2181

OGŁOSZENIA DROBNE ■
Lekarskie

KINA
Apollo-o g. 14, 16, 18, 20 „Orzeł Kaukazu"; Bałtyk 

niedziela — poranek o godz. 11 „Życie Emila Zoli ; 
- o godz. 16.30. 18.30 i 20.30 „Stiepan Razin";
Muza — o godz. 16. 18 „Pieśń prerii" program skła
dany, o godz. 20 „Moja miła"; Warta — naj
nowszy program aktualności o godz. 10, 11 i 12, 
p godz. 14 i 16 „7-miu śmiałych", o godz. 18 i 20 
„Przeczucie"; Rialto — o godz. 11 poranek „Alek
sander Newski", o godz. 14, 16, 18 i 20 „Śpiewak 
nieznany"; Letnie (Park Targowy) — o godz. 16, 
18 i 20 „Pieśń tajgi"; Piast (Starołęka) — o godz. 
16, 16 i 20 „Czapajew". 

Redakcja: Poznań nl Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
celińskiel Telefony; redaktor naczelny 77-68 za 
steoca nacz redaktora 78-38 sekr redakcll 77-90 
dziat listów i interwencii 78-57 dział Uepesz 78-14. 
nocny 64-72,

tedaktor naczelny: Jan Zaglerskl
Redaktor naczelny orzylmufe w godz od 12—13

Prenumerata na ..Głos Wielkopolski" orzvrniule P P.lt 
RUCH Nr konta - *•« ’ 14. Cena prenumerata rteco 
nej: miesięcznie 135 zł. kwartalnie 405 zł. oólrocz-

Sturo ogłoszeń: Poznań aL Gen Świerczewskiego 3 - 
Tetiefon 62-31. - Konto PKO Poznań nr V-6777'110 
czsnne od godz 7—16.30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia w’d8W.nicz010S^®t_0*,Id.i?vt.n 
nij"*.  Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 
tertefon 77-67 62-70 164.75

Tłoczono- Wielkopolskie ŻaVa<lv Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—13230

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m) 

(Zastrzega slą zmiany 
w programie)

4.5o Początek audycji; 7.00 
Mozaika muzyczna; 8.00 Dzien
nik; 8.20 Melodie operetkowe; 
8.55 Aktualności Poznania 
I program dnia; 9.00 Koncert 
organowy; 9.45 Wieś tańczy 
i śpiewa: 10.00 Przegląd pra
sy stołecznej; II 15 Audycja 
Woj. Komitetu Odbudowy War
szawy; 11.20 Skrzynka ogólna 
Rozgłośni Poznańskie! nr 180 
— listy radiosłuchaczy omówi 
Alfred Sikorski; 11.35 Muzyka 
z płyt; 11-57 Sygnał czasu 
I helmt z Wieży Mariackiej; 
12.04 Przegląd czasopism;

12.15 Koncert: 15.00 Historia 
ruchów robotniczych: 13.15 
Koncert Mandolinistów „Echo" 
pod dyr. Feliksa Kapały z u- 
działem Alicji Sawickiej (alt). 
Przy fortepianie Hler Szperka; 
13.45 Rosną spółdzielnie pro
dukcyjne; 14.00 „LI dokonule 
wielkieao dzieła"; 14.20 Pio
senki w wyk. chóru Czejanda; 
14.50 Na swojską nuty; 15.15 
Audycja dla dzieci; 14.00 Pol
skie pieśni masowe; 14.35 Me
lodie świata; 17.00 Dziennik; 
17.20 Koncert Chopinowski; 
18 00 „Oto |est koniec nocy" 
montaż słuchowiskowy; 19.00 
Koncert; 20.00 Dziennik; 20.30 
Montaż dźwiękowy pt. „Zbie
ramy na SFOS": 20.45 Tea- j 
trzyk pięciu piór; 21.15 Kon
cert; 22.05 Lokalne wiadomo- | 
ścl sportowe; 22.15 Wiadomo
ści sportowe z całe) Polski; 
23.00 Ostatnio wiadomości:
23.15 Na dobranoc; 24 00 Ko- ( 
nloc audydł. (

Nedzyńska lekarz - dentysta 
przyjmuje Poznań, Ratajcza
ka 15, 1 piętro, telefon 28-71 

8953g

Streptomycyna sprzedam. Po- 
zttań, Matejki 37. pensjonat 
profesorski, podwórze, pokój 
nr 19. od 13—16. 9305g

Wolne posady
Uczennicą do pracowni galan
terii z noclegiem przyjmę. — 
Poznań, św. Marcina 34, m. 8. 
___ ______________ 3227g 
Pomocnicy domowej poszukuję. 
Półwiejska 5, m. 11 — lewe 
schody._________________9321g

Sprzedaże
Sypialnie, kuchnię, okazyjnie 
sprzedam. Poznań (Dębiec), 
Czechosłowacka 24. przy Ma. 
linowej.________________ 9222g

Streptomycyną sprzedam. — 
Mensfeldowa, Poznań Druż- 
backiei 8, m. 9._______9261g

Mam fretki na sprzedaż. No
wak, Śrem. Rynek 4, 3 ptr.

3731p

Peleryne z dwóch srebrnych 
lisów okazyjnie sprzedam. — 
Wrzesiński, Poznań, Norwida 
nr 13, m. 3.___ 9259g

Sprzedam cegły Tozbiórki. Po
znań, Wielka, róg Kramarskiej. 
Informacje na miejscu. 9301g

Sprzedam tanio futro, łapki ka- 
lakutowe, średnia/figura. Po
znań. al. Marcinkowskiego 28, 
ra. 33. 9225g

Samochód „AERO" sprzedam 
okazyjnie. Poznań, Daszyńskie
go 55. 9295g

Kupna
Kamienice — Wille — Do
mek — Parcelę kupię. Zgło
szenia: „Union". Poznań. Rze
czypospolitej 4 9060g

Srebro ktftruje —- Władysław 
Stroiński, złotnik, Poznań. Doi- 
na Wilda 28. m. 21, telefon 
503-02 9075g

Obiektyw Leicowski Elmar 3,5 
względnie Varob kupię. Po
znań, telefon 11-32, od 10 
do 14. 9210g

Handlowe
toiyska kulkowe, wewnętrzna 
średnica 15—40 mm, toczne, 
kola, kółka, pierścienia og-J 
raione.elektrody do spawania 
kupię. Szczecin, Jagiellońska 
nr 34, m. 3. K2136

Welony suknie ślubne najmo
dniejsze wypożyczam welony 
itpinam Mickiewicza 28

Już ukazał tak bardzc 
wy czeki wa&y przez panie Nr- 5 
„Świata Mody", pięknie i wy
czerpująco ilustrujący sezon 
jesienny. Wszystko (od stóp do 
głów!), co wiąże się z „jesien
nym wyglądem** kobiety, męż
czyzny, d-ziccka — ma w tym 
numerze swe odpowiedniki w 
postaci licznych, łatwych do 
wykorzystania modeli i wzo
rów. Nr. 5 „świata Mody" — 
to barwna rewia mody jesien
nej — efektownej i praktycz
nej.
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tej chwili jak

do miasta, 
schodach 
sąsiadkę

jy/£Oja pani Kap- 
cioch kochana, 

czy może mi pani po
życzyć soli? Mam za
miar zakwasić trochę 
kapusty i zapomnia
łam kupić soli...

Ob. Kapcioch spoj
rzała podejrzliwie na 
sąsiadkę.

— Pożyczyć soli?... 
j coś tu r.ie w po
rządku! Jeżeli Waleń- 
ciakowa chce coś po
życzyć, ona, która za
wsze jest we wszyst
ko zaopatrzona to 
znaczy, że w sklepie 
zabrakło towaru... Za
pytała więc niewin-

Gdzie pani idzie?
— zapytała ta ostat
nia.

— Nie pani interes
— odparła Kapciucho- 
wa — a powiedziałaś 
mi pani o ogonku, 
który stał za wstąż
kami? Sama się pani 
nachapałaś wstążek, 
a sąsiadkom ani du
du I

— Moja pani zło- 
ciutkal — Krupkową 
KrUpkowa złożyła ręce 
jak do modlitwy — 
powiedz pani!

— Znaj pani moje 
serce! Idę stać ,.za 
solą".

Krupkową przypo
mniała sobie w tej 
chwili, że w domu 
ma ostatnie pięć kilo 
soli, przerażona po-

A co? Zabrakło 
soli w spółdzielni?

— Nie! — zaprze
czyła Walenciakowa 
— tylko po prostu za
pomniałam kupić.

To jeszcze bardziej 
utwierdziło Kapcio- 
chową w jej przeko
naniu,

— Niestety — od-
— ale j ja nieparła 

mam.
W

meteor przemknęła jej
myśl. Soli zabraknie...

Zabrała wiąc torbę 
i wybiegła 
Jeszcze na 
spotkała 
Krupkową.

sklepu wychodziły 
niewiasty niosące ol
brzymie torby.

— Udało mi się do- 
staś dziesięć kilogra
mów! Zaraz przyślę 
„starego" niech też 
staje w ogonku! -■ 
cieszyła się jakaś pa
niusia.

— Nie pchać się 
tam! — pokrzykiwały 
panikarki stojące na 
końcu ogonka. Przez 
rząd stojących nie
wiast przechodził jak 
prąd elektryczny 
szept:

— O Boże! zabra
kło soli! Co my bie
dne zrobimy?

— Na Jeżycach w 
jednym sklepie chcia- 
łam kupić, nie dosta
łam ani deka.

SŁONE
OGONKI

biegła więc do 
dzielni.

Przed drzwiami stał 
już długi ogonek.

— Co tu daj^? — 
zapytała.

•— Sól — odparła 
gruba jejmość.

— A to dobrze sta
nęłam —• pomyślała 
uradowana.

Ogonek się coraz 
bardziej wydłużał. Ze

Kierownik spół
dzielni chodził z lek
ka zdenerwowany.

•— Panno Irko — 
mówił do sprzedają
cej — jeżeli któraś z 
pań życzy sobie cały

proszę sprze-

dnia w skle- 
którym nor- 
sprzedawano 

„słonego

Witold Zechenter

„Lekkie//

Kilka słów
z ulicy doleciało:
„Wczoraj znów
całował 1 e d i białą..." 
Patrzę, kto
to tango nuci cienko — 
dziecko szło
z liryczną tą piosenką...

piosenki

«
s,

V

— Byłam dziś w 
Gospodziel Jadłam 
popularny obiad — 
i— mówiła tajemniczo 
jakaś wyondulowana 
blondynka.

— No i co? 
co? — zapytały : 
szczem emocji 
ce obok kobiety.

— Obiad był nie- 
słony — bąknęła za
gadnięta.

Znów zaszemrało w 
tłumie.

— Vv adomo — za
brakło Solił

— Ogonek wydłu
żał się i wydłużał...

Tymczasem za kon
tuarem ekspedientki 
pytały uprzejmie:

— Dla pani sól? — 
Ile? 10... 5 kg...

worek, 
dawać.

Tego 
pie, w 
malnie
50 kg tego 
produktu", sprzedano 
całą tonę.

Trzy dni trwał run 
na sól. Tworzyły się 
ogony i ogonki. Aż 
wreszcie panikarki za
mieszkujące dzielnicę 
„zasoliły" się.

Dziś znów sklepy 
sprzedają po 50 kg.

— Nie opłaci się 
kupować — myślały 
z łezką żalu ogonkar- 
ki.

Soli nie zabrakło,

W sklepiku za ladą 
nietrzeźwe głowy wy ją: 
„A m a d o
m i o..

Potem grupka z S. P. 
młodzieńczym krokiem 
śpiewając piosnkę, której uczą 
wszystkie głośniki: „Beza me, 
beza me muczlo...**

mknie

No i 
z dre- 
stoją-

Tak .drodzy czytel
nicy! To 
zmyślona 
Obserwując 
ogonki" 
właściwą 
dla której Kapciocho- 
we i Kropkowe ster
czą przed sklepami 1 
wykupują „to — co 
dają",

„Słona panika" już 
minęła, tak jak miną 
wszystkie inne „pani
ki", ale fakt, że wielu 
naiwnych ludzi daje 
posłuch rozplotkowa- 
nym siewcom niepo
koju. stoi do dziś pi- 
szącemu solą w oku.

nie iest 
historia, 

„słone 
odkryłem 

przyczynę.

W barze mlecznym pijąc mleczko 
siedzi młodzieniec z dzieweczką
1 wraz z głośnikiem nuci rzewnie o sombrero, 
które zdejmuje, wchodząc w dom, caballero... 
Na koźle furki woźnica czeka, >;
coś sobie nuci, słyszę z daleka — 
błąd obrzydliwy bije Jak gong:
„U twoich stóp bym cicho kląkł..."

I tak ze wszystkich stron 
nuci ona, nuci on — 
słowa głupie, błędne, brzydkie, 
ordynarne, liche, płytkie, 
zmierzchem, w południe, o świcie 
bzdura nas gnębi i plami...

Zaiste, ciężkie jest życie 
z lekkimi piosenkami!

W tych dniach spotkałem 
na jednej z ulic Sródki 

swego znajomego ob Szczepa
na. W trakcie naszej rozmowy 
zauważyłem, że ob. Szczepan 
spogląda z lekkim zdenerwo
waniem na 6tojący przed skle
pem PSS-u ogonek, Kiedy za

pytałem go o przyczynę zde
nerwowania odpowiedział:

— Dasz pan wiarę, że w 
tych dniach moja Pela zrobiła 
ze mnie panikarza czyli gu- 
piygo niedoprzałka?

???!!!
— Zaczeno się od tego, że 

dostałym urlop. Myślę sobie: 
— kropnę się dziesić nad mo
rze, do Karpacza abo Szklar
skiej Porąbki to sobie dziebko 
odsapnę.

Ale gdzie ta. Pela dała mi 
koczyczek, torbę, 15 pustych 
tytek i powiada:

— Podziesz stać!
Pytam się jejt

— Gdzie?
. A ona mi powiada:
— To nie wiadomo. Jak tyl

ko zobaczysz ogonek to sie 
ustaw i bydziesz stojał.

Mówię więc spokojnie do 
swojej ślubnyj:

— Splinie gupj w pierwszy 

Jerzy Ofierski

KLUCHY NA ŁACHU
lepszy ogonek się byde usta
wiał? A jak tam bydą, dejma 
na to, proszek na bździągwy 
sprzedawać?

Nie pomogło gadanie, bo 
Pela się uparła, że wszystko co 
pod ręką to trzeba kupować.

— Kaczmarkowej — powiada 
— śniły się kluchy na łachu, 
a to zawsze na braki w destre- 
bucyji.

t— Nie wiele myśląc zezwo- 
łem swoją ślubną razem z tom 
jakisiś Kaczmarkowom, co cho
ruje na rozwolnienie jaźni, ale 
do miasta z tytkami posze- 
dłym, bo nie bydę przecie fil- 
harmoni ogniska domowego 
zakłócał.

Patrzę — stoi jakisiś ogo. 
nek. Nawet nie taki długi. By
ło ze 20 metrów.

— Myślę 6obie: Okazja! 
Trzeba stanąć. Stoję... stoję... 
w krzyżu mnie zaczęło żdzieb- 
luśko żgać, a napalony jestem 
jak choroba...

Przyplońtał 6ię jakisić kej- 
ter i chciał mi się pomylić na 
nogę. Odpędziłem go do cho
roby i 6toje dalij. Bez cały 
czas baby wokół mnie »ię 
kłócę: — Co ctawaję?

Jedna powiada, że gutalinę, 
druga że młodzie, trzecia że 
winogrona, a jeszcze inna że 
gumę na podwiązki. Ja stoję 
spokojnie bo wszystko mi je
dno, co dawają i tak mom za
miar tylko wykupować, jak 
Pelasia przykazała.

Po dwóch godzinach stania 
dostałem się wreszcie do lady.

Nogi mi się ździebko trzęsły, 
szelki mi pękły, ale mimo to 
byłem zadowolony.

— Dla pana ile kaszy? — 
zapytał mnie ekspedient.

— 20 fontów — powiedzia
łem.

— Co jeszcze?
— Gutalina jest?
— Jest!
t— 20 pudełek!

*L'

— Młodzie są?
— Są!
— Dwa fonty!
— Gumy do skarpet są?
— Niestety nie prowadzimy.
— No to jeszcze poproszę 

winogron!
Bierę te tytki i niesę do Pelt
Jak zobaczyła, że niosę tyle 

kaszy i innych produktów 
krzykła:

— Po co przyniesłeś tyle tyj 
perłówki?

— Nie wisz, ty miągwo, że 
w czasie ostatniej paniki kupi
łam 30 fontów?

Potem spojrzała na winogro
na i powiada — a to gdzie ku
piłeś? Pewno bez ogonka?

— Ale gdzie tam >— mówię 
— 2 godziny stałem.

— Jak tak — powiedziała 
Pela ,to trzeba bydzie je scho
wać! Na pewno w zimie za
braknie.

Kaczmarkowej się znów klu
chy na łachu śniły...


